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D r. S t. O L S Z E W S K I, inż. górn. i  geolog
W arszawa

O projekcie utworzenia Karpackiego Insty­
tutu Geologiczno-Naftowego w Polsce  
i o jego wpływie na geologją naftową

Nestor geologów opolskich i jeden z  najstarszych 
naszych nafciarzy, Dr. inż. Stanisław Olszewski, 
nadesłał nam do opublikowania artykuł, który 
poniżej w całości zamieszczamy. Nie wątpimy, że 
poruszony przez Dra Olszewskiego temat zaintere­
suje grono naszych czytelników, a może nawet 
wywoła dyskusje. W yrażając gotowość publiko­
wania giosów w tej sprawie, sądzimy, że w ten 
sposób zostanie 'ona wszechstronnie oświetlona 
z pożytkiem dla samego zagadnienia.

P racą poprzedzającą w iercenia poszukiw aw cze 
za ropą są z  reguły ¡badania geologiczne. W  b. 
Galicji b y ły  one zapoczątkow ane (w latach siedm- 
dziesiątych. Ich w p ływ  opiniodawczy na y y b ó r  
terenów, rozmieszczanie szybów  i na przebieg 
ich głębienia był początkowo niewielki. Ale geolo­
gia naftowa stała się koniecznym ‘doradcą przed­
siębiorców naftowych, ryzykujących coraz ‘wię­
ksze kapitały  w  okresie gorączkowego rozwoju 
zagłębia borysław skiego, zw łaszcza gdy w ier­
cenia szybów  zaczęły  dochodzić do głębokości
1.000 m, gdy zbyt ¡blisko zakładane 'szyby 'zabie­
ra ły  sobie w zajem nie iropę, a nieostrożne ¡wy­
dobywanie rur z niektórych otw orów  rejonu 
wschodniego Tustanow ic spowodow ało w k ra­
czanie w ody do poziomów ropnych w  szybach, 
położonych na zachód od doliny potoku Łoszeny 
i (w rejonie potoku Ponerla.

W ładza górnicza, k tóra z mocy swego stano­
wiska jest 'powołaną do czuw ania nad ‘praw idło­
w ym  ruchem kopalni 'ropy i  gazu ziemnego oraz 
nad usuwaniem w p ływ ów  szkodliwych dla pro­
dukcji, spostrzegła, że pow ażnym  jej i  przedsię­
biorstw  naftowych doradcą m oże się stać 'odpo­
wiednio zorganizowana fachowa instytucja,

i sw ym  w pływ em  przyczyniła się do założenia 
dla drohobyckiego ‘okręgu górniczego Stacji Geo­
logicznej w  Borysławiu, nazwanej później K ar­
packą S tacją Geologiczną. Koszty utrzym ania tej 
instytucji zostały  rozdzielone m iędzy przedsię­
biorstw a naftowe drohobyckiego okręgu igórni- 
czego.

Bliższe interesujące szczegóły o p racy  K ar­
packiej Stacji Geologicznej podał niestrudzony 
kierow nik tej stacji 'Dr. ,K. Tołw iński w  spraw o­
zdaniu za  rok 1931— 1932, bgłoszonem  w  zeszy ­
cie 12/1. z  1932 ir. str. (406 „Geologji i S ta tystyk i 
Naftowej“. Była to praca niezw ykle intensyw na 
i trudna, szczególnie w  dziale ¡statystyki hafto­
wej, której część kopalnianą otrzym yw ała S ta­
cja dzięki zarządzeniu M inisterstwa Przem ysłu  
i Handlu od U rzędów  ¡Górniczych w  Jaśle, D ro ­
hobyczu i Stanisław ow ie i uzupełniała ją w iado­
mościami geologicznemi, a część rafineryjną 
z W ydziału Nafty M inisterstwa Przem ysłu  
i 'Handlu.

W  podobnem położeniu jak zagłębie borysław - 
skie znalazły się ¡kopalnie nafty  i gazu ziemnego 
w  zagłębiu bitkowskiem , którego Izba P raco ­
daw ców  założyła dla stanisław ow skiego okręgu 
górniczego podobną stację geologiczną, jaka 
istniała już w  Borysławiu. Z powodu znacznego 
zmniejszenia ¡się iwierceń w  zagłębiu bitkowskiem  
przestała jednak ‘tam tejsza Izba Pracodaw ców  
z biegiem czasu zajm ow ać się i opiekować ¡bit- 
kow ską stacją, a  w  poszczególnych -wypadkach, 
jak np. dla kopalń ropy w  Majdanie-Rosulnej, 
posługiwał się stanisław ow ski Urząd Górniczy 
wskazówkam i geologów naftowych swojego re ­
jonu. Kopalnie tych miejscowości rozw ijały się
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bardzo racjonalnie. W  1932 r. w ydały  one z 59 
szybów  380 cystern  ropy.

W  okresie powojennym  zaznaczył -się 'bardzo 
pow ażny w zrost w ierceń poszukiw awczych 
i eksploracyjnych na starych kopalniach i .no­
w ych 'terenach w  jasielskim okręgu górniczym. 
D obry przykład  ¡Stacji ¡Geologicznej w  ‘-Borysła­
wiu skłonił przedsiębiorców  naftow ych okręgu 
jasielskiego do założenia podobnej stacji geolo­
gicznej dla jasielskiego okręgu górniczego bod 
kierow nictwem  naczelnika tego Urzędu. O pracy 
stacji jasielskiej św iadczą pięknie 1 opracowane 
opisy i m apy geologiczne kopalń i ,¡terenów naf­
towych w jasielskim okręgu górniczym, które 
znajdują się w  poszczególnych zeszytach „Geolo­
gji i S tatystyki Naftowej“. Obecnie została stacja 
jasielska przeniesiona do pobliskiego Krosna, a  jej 
oficjalny tytuł opiew a: „Instytut P rzem yślu 
Naftowego dla -jasielskiego okręgu górniczego 
w  Krośnie“.

W  takiem stadjum znajdują się organizacje ¡fa­
chowych instytucyj naftowo-geologicznych ,dla 
U rzędów  Górniczych i ]dla przedsiębiorstw  hafto ­
wych.

Tym czasem  pojawił się 'zupełnie niespodzie­
wanie w  zeszycie 12/1 z r. 1931 S tatystyki Nafto­
wej artykuł autora ukryw ającego się pod .zna­
kiem „R“ p. t. „Karpacki Instytut Geologiczno- 
Naftowy“, k tóry  spowodował }w śferach zainte­
resow anych w  karpackiem  kopalnictwie nafto- 
w em  niezw ykłe zainteresowanie, a ¡nawet — rzec 
można •— pewnego rodzaju sensację, lecz by ­
najmniej nie 7. powodu tytułu, k tó ry  jeszcze nie­
wiele mówi nowego, a le  iz powodu projektu auto­
ra, w yrażonego w  tym  artykule, na podstawie 
którego Karpacka Stacja Geologiczna !w B ory ­
sławiu dla drohobyckiego okręgu górniczego po­
w inna być przeistoczona na instytucję !dla całego 
przem ysłu naftowego w  Polsce, jako instytucja 
conajmniej rów noznaczna z  P aństw ow ym  Insty­
tutem  Geologicznym, a naw et od tego Instytutu 
ważniejsza, gdyż zdaniem autora „R“ posiada 
Instytut P aństw ow y zbyt słabe znaczenie dla 
badań geologiczno-naftowych, głównie z ¡powodu 
braku dostatecznych sił ‘i środków . Dziwnie tro ­
chę -brzmi ta niezw ykła uwaga autora. Zapewne 
zapomniał on, że jw ‘czasie największych prac 
geologiczno-naftowych, w ykonyw anych w edług 
program u Państw ow ego Instytutu Geologiczne­
go, zrezygnow ał Dr. K. Tołwiński niespodziewa­
nie na początku 1931 r. z niewiadomej ¡przyczyny 
z zaszczytnego i ¡niezwykle w pływ ow ego !na Josy 
geologi haftow ej stanow iska Naczelnika W ydzia­
łu Naftowo-Solnego tego Instytutu.

W  następstw ie - powyżej wymienionej notatki 
stara ł się autor „R“ w  każdym  zeszycie Geologji 
i S tatystyki Naftowej z 1932 r„ uzasadnić roz- 
maitemi m otywam i konieczność utworzenia ta ­
kiego instytutu na ;całą Polskę i nadania mu b a r­
dzo szerokiego program u p racy  i szerokiej w ła ­
dzy. Nowy instytut m iałby zdaniem autora „R“ 
w ykonyw ać nietylko szczegółow e badania geo­
logiczne obszarów  naftow ych ¡w K arpatach i in ­
nych dzielnicach Polski, jak np. w  Poznańskiem, 
na Pomorzu, w  ‘ziemi Kieleckiej i ł. p., ale “w y­
konywać także badania, w kraczające w  zakres

techniki w iertniczej i górniczej. M ielibyśmy w ięc 
według projektu autora „R “ instytucję teo re tycz­
nie o  bardzo -dużym i okazałym , ale ¡w prak tyce 
niezew szystkicm  w ykonalnym  i program em  prac  
i zamierzeń. Byłby to niezwykle obszernie o b ­
myślony zakres działania. W kraczałby on w  pro­
gram  prac W ydziału ‘Naftowo-Solnego P aństw o­
wego Instytutu Geologicznego, zamiast mu u ła­
tw iać badania na terenie Karpat, w kraczałby 
w  zakres czynności techników w iertniczych 
i inżynierów  górniczych, których w ładze górni­
cze zw ykły  pow oływ ać jako rzeczoznawców, co 
wiecej '— projektow any instytut mógłby w k ra­
czać także  w  zakres czynności i .zarządzeń U rzę­
dów Górniczych, które są im zastrzeżone Krajo­
w ą ustaw ą naftową! i P raw em  Górniczem, \v  ‘któ­
rych to spraw ach posiadają nasze w ładze .górni­
cze bardzo w iele doświadczenia. Nie podobna 
w prost ‘przewidzieć, jakie ze strony K. I. |G. N„ 
utworzonego według zamierzeń autora „R“, mo­
głyby  ipowstać komplikacje i 'nieporozumienia 'na 
tle zarządzeń w  kopalniach ropy i gazu ziem­
nego.

W edług zapodania autora „R“ w  zeszycie Nr. 
10 z 1932 r. „Geologji i S tatystyki , Naftowej“ 
uchwaliła Kuratorja Karpackiej Stacji Geologicz­
nej na swem  posiedzeniu dnia T5 listopada ¡1932 
r. przekształcić tę ¡stację na |K. ‘I. G. N. T reści 
i bliższych szczegółów uchw ały Kuratorji ¡autor 
„R“ ¡nie podał. Projekt utw orzenia K. I. G. N. 
uważać w ięc można za załatw iony ,ze strony Ku­
ratorji Karpackiej Stacji Geologicznej, niewiado­
mo tylko jakie stanowisko zajm ą wobec tej 
uchw ały sfery urzędow e i ogół przedsiębiorstw  
naftowych w  Polsce.

Nie mam zamiaru zastanaw iać ;się .bliżej nad 
szczegółami ¡programu pracy  projektowanego 
instytutu, w skazanego przez autora „R“. P rzejdę 
do najważniejszej ¡części projektu ¡do sp raw y b a­
dań naftowo-geologicznych, które m iałaby ^vy- 
konyw ać ta now a instytucja. W  spraw ozdaniu 
z czynności Karpackiej Stacji Geologicznej z 1931 
i 1932 r. podaje D r. K. Tołwiński, że w  czasie 
powojennym spadła h a  K arpacką Stację Geolo­
giczną trudna rola podjęcia pracy  nad budową 
sam ych niejako fundamentów geologji gór k ar­
packich, dla której w ielką pomocą1 b y ły  ¡współ­
czesne zdobycze w iedzy geologicznej, osiągnięte 
na polu geologji alpejskiej. Geologja ‘ta w y w arła  
bardzo pow ażny w pływ  ,ńa zasady badań geolo­
gicznych K arpat Małopolskich, które przeprow a­
dzali geologowie grupujący się około Karpackiej 
Stacji Gologicznej. O badaniach geologicznych 
z czasów  przedwojennych ‘nie wspomniał dr. K. 
Tołwiński ani słowa, jak gdyby ¡nigdy ¡nie istnia­
ły, a szkoda, albowiem ,— obok tu i ówdzie 'nie­
w łaściw ie interpretow anych form acyj geologicz­
nych, co geologom powojennym  ¡także ‘się zda­
rza, a co dla przedsiębiorców naftow ych było 
i jest obojętne — zaw ierają wiele rzeczy p rak ­
tycznych, których znajomość ‘by łaby  się iz pe­
wnością przydała geologom powojennym.

Zasadniczo mamy (dwa główne typy  geologji 
naftowej Karpat, geologję przedwojenną i geo­
logie powojenną.



G e o l o g j a  p r z e d w o j e n n a  opierała 
swoje badania i prognozy o roponośności tere­
nów przedew szystkiem  na szczegółowem  pozna­
niu tektoniki zespołu w arstw , okazujących ślady 
bitumu, ich uskoków, przesunięć i przechyleń, 
które można było  uchwycić przyrządam i m ierni- 
czemi, podobnie jak to m a miejsce w  'przekro­
jach pokładów  węgla, i na porównyw aniu w a ­
runków tektonicznych danego terenu w  w aru n ­
kami terenów  znanych, zbadanych w ierceniam i 
i obfitujących w  m inerały bitumiczne. Okres tej 
geologji był okresem  niezwykle pom yślnym. 
W iercenia odkryw ały często poważne produk­
cje, k tóre się przyczyniały do szybkiego rozwoju 
kopalnictwa naftowego b. Galicji. W iele z otwo­
rów  w iertniczych tego okresu produkuje jeszcze 
dzisiaj ropę, nadającą się do eksploatacji.

Posługując się zdobyczami geologji alpejskiej, 
oparła się g e o l o g j a  p o w o j e n n a  iW swoich 
badaniach gór Karpackich przew ażnie na  teorji 
nasunięć, k tóra pozwoliła jej stwierdzić, że na 
pewnych, a ¡bardzo dużych obszarach Karpat, 
w arstw y  nasunięte zak ry ły  imłodsze formacje 
geologiczne, na kilometrowych przestrzeniach, 
i na głębokoścnach przekraczających ¡nawet 
1.700 in. P rzy k ry te  formacje geologiczne i ich 
w a rs tw y  nazw ano „w głębnem i“, przyczem  oka­
zało się, że bez w ykonania odpowiednio głębo­
kich w ierceń było niemożliwem zbadać i opisać 
ich bliższe w łaściw ości, jak to np. okazało się 
w  o tw orze w iertniczym  Spółki Akc. „Pionier“ — 
„M inister Kwiatkowski“ w  M raźnicy, o którym  
nie jesteśm y jeszcze Upewnieni, jak zbudow aną 
jest jego roponośna podstaw a nasunięcia.

O kres geologji powojennej okazał się niestety 
bardzo skrom ny w  uzyskaniu nowej produkcji. 
Obok szeregu bardzo głębokich szybów, w y ­
w ierconych w  zagłębiu borysław skiem  w  osta­
tnich latach b ez  rezultatu, w ykonano w  okresie 
la t 1927 do 1932 w edług  autora „R“ również bez 
uzyskania produkcji:
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W  Okręgu górniczym W  ilości m iej­
scowości

W  ilości otworów 
w iertniczych 
założonych 

przez geoloe*. 
pow ojennych

0  łącznej 
głębokości 

około

Jasielskim 2 0 2 0 12.300 m
Droliobyckirn 14 17 15.600 „
Stanisławowskim 11 13 11.700 ,.

Razem 45 50 49.600 m

Jedna z ^większych firm, pracujących ¡w kar- 
packiem i kopalnictwie naftowem, nie uzyskała 
produkcji ropy, nadającej się do eksploatacji, 
w  10 otw orach w iertniczych poszukiwawczych, 
o łącznej głębokości 8.300 !m w  miejscowościach 
poza i zagłębiem borysław skiem  i iw miejscach 
wskazanych przez geologów powojennych.

F ak ty  i cyfry pow yższe każą przypuszczać, 
że teorja  nasunięć nadaje się o wiele mniej do 
badań i opinjowania obszarów  naftow ych, niż

geologja przedwojenna. Będzie to  zresztą  rzeczą 
nauki, dociekań i bardzo subtelnych wyjaśnień, 
k tóra z  tych metod jest odpowiedniejszą. Bez­
stronne stanowisko będzie mógł zająć w  tej kw e- 
stji P aństw ow y Instytut Geologiczny, w staw ia­
jąc na początek do program u ¡prac swojego W y ­
działu 'Naftowo-Solnego ,’spraw ę pochodzenia ro ­
py karpackiej, której geologowie powojenni do­
tychczas nie poruszali, względnie bali się poru­
szać, )oraz zbadanie w  jakich warunkach i ha 
podstawie jakich w skazów ek rozw ijały się 
w  Karpatach w  okresie przedw ojennym  kopalnie 
ropy i gazu ziemnego.

Ażeby mnie atoli nie spotkał zarzut, że zbyt 
może jednostronnie oceniam  znaczenie geologji 
powojennej i jej w pływ  na losy w ierceń pionier­
skich w  Polsce, przytoczę słow a wybitnego 
znaw cy karpackiego kopalnictwa naftowego, Re­
ktora a P rofesora Akademji Górniczej w  Krako­
wie, Inż. Z. Bielskiego, w ypowiediane na uro­
czystości inauguracyjnej tej Akademji w e w rze­
śniu '1932 roku:

„Jedną z w ybitnych cech kopalnictwa nafto­
wego — rozpoczął Prof. Bielski swoje przem ó­
wienie — jest niepewność w yników  pracy po­
szukiwawczej, a naw et eksploatacyjnej. Geolo­
gja, ujmując naukowo problem y znajdowania się 
ropy w  skorupie ziemskiej, nie jest dotąd w  sta­
nie dać odpowiedzi na liczne pytania, które prze­
m ysłowiec jest upraw niony postaw ić“... „Ta nie­
pew ność nie opuszcza przem ysłow ca naw et ha 
już odkrytych i będących w  eksploatacji obsza­
rach, pola naftowe są  bowiem niejednolicie w y ­
kształcone, i  w skutek czego jest k ażdy  otw ór 
w iertniczy zagadką, gdy  się go zakłada, na k tó­
rą  odpowiedź otrzym uje się dopiero po ukończe­
niu wiercenia, gdy pole naftowe zostało o sta­
tecznie zwiercone, to znaczy gdy jego żyw ot się 
kończy“.

T yle Prof. Inż. Z. Bielski, k tó ry  nie jest geo­
logiem z zaw odu, .ale posiada za sobą długoletnią 
prak tykę w  karpackiem  kopalnictwie naftowem. 
Lecz to co powiedział w ystarcza , aby  m ieć pe­
wne, a naw et pow ażne wątpliw ości co  do  p rak ­
tycznej strony w pływ u obecnie używ anego sy ­
stemu geologji na rozwój kopalnictwa naftow e­
go w  Polsce. A ponieważ w  Karpackiej Stacji 
Geologicznej nie zanosi się na zmianę obecnego 
system u badań geologicznych i niewiadomo, czy 
ten ¡system jest najlepszy i najpew niejszy dla 
karpackiego kopalnictw a naftowego, przeto b ę­
dzie najwłaściwiej, jeżeli pozostaw im y program  
p racy  Karpackiej Stacji Geologicznej uchwałom 
Kuratorji tej Stacji, a  do spraw y ewentualnego 
utworzenia Instytutu Geologiczno-Naftowego dla 
całej Polski w rócim y po ukazaniu się opinji P ań ­
stw ow ego Instytutu Geologicznego i Krajow ego 
T ow arzystw a Naftowego, k tóre koncentruje S ¡re­
prezentuje życzenia d potrzeby ogółu przedsię­
biorstw  naftow ych w  Polsce.

NAFTOWY* Str. 283
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Dr. inż. IV. J A K U B O W IC Z
„Galicja“ S . A , D rohobycz

O oznaczeniu dobroci nafty

Pomimo, iż konsum cja nafty w kraju Ciągle jest 
jeszcze ¡dość znaczna i sprzedaż tego produktu 
zajmuje bardzo w ażn ą  pozycję w  ogólnym budże­
cie każdego poszczególnego przedsiębiorstw a 
naftowego, poświęcono tej gałęzi przem ysłu ra ­
fineryjnego ;w ostatnich latach mało uwagi. Brak 
odpowiednich badań odnośnie do nafty  krajow ej 
poruszył Dr. jT. ¡Nowosielski, zaznaczając, iż 'nie­
liczne prace, [jakie [pojawiły się w  te j dziedzinie, 
są w yłącznie [pochodzenia zagranicznego. P rz y ­
taczając w łasności fotom etryczne różnych naft, 
używ anych w  r .1911 w  byłym  zaborze austriac­
kim, podaje wspom niany autor, że otrzym anych 
w yników  nie m ożna było  ze sobą porów nyw ać, 
z powodu stosowania p rz y  poszczególnych ba­
daniach odmiennych ¡palników i lamp. 'Znana zaś 
z tych publikacyj niewielka ilość oznaczeń fo- 
tom etrycznych dotyczyła głównie używanej 
w ów czas nafty silno-płomiennej, którą fotom etro- 
w ano najw yżej w  ciągu 8 godzin, !i która ze 
względu na krótki okres palenia przew ażnie 
spadku natężenia św iatła  nie daw ała.

W  okresie poprzedzającym  bezpośrednio ’prze­
żyw any  obecnie ogólnoświatow y k ry zy s go­
spodarczy w prow adzono zarów no n a  ¡rynki k ra­
jowe jak i zagraniczne ¡cięższe gatunki nafty, 
w spom niany jednak pow yżej brak odpowiedniej 
literatury  z dziedziny fotom etrycznych w łasności 
nafty nie został usunięty. Do dnia dzisiejszego 
w  żadnym  z krajów  europejskich nie unormo­
w ano przepisów, polecających jednolite przepro­
wadzenie oznaczeń fotom etrycznych.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
coraz bardziej zmniejszające się zapotrzebow anie 
nafty dla celów  świetlnych, nadprodukcja prze­
tw orów  ropnych, oraz zaw zięta  konkurencja 
św iatow ych koncernów  naftow ych spow odow ały 
znaczny ¡wzrost w ym agań, staw ianych p rzez od­
biorców. N astępstw em  tego było w ydanie przez 
rząd am erykański niezmiernie zaostrzonych *prze- 
pisów odnośnie do w łasności, jakim pow inna od ­
powiadać nafta, nadająca się dla celów św ietl­
nych. ¡Według norm  A. S. T . M. powinna odpo­
wiadać nafta następującym  w ym ogom :

1) posiadać odpowiednią barw ę, 2) zadawalnia- 
jący zapach, 3) ograniczoną zaw artość siarki 
(max. 0,125%), 4) przepisany minimalny punkt 
zapłonienia, 5) niski punkt zmarznięcia ) zm ętnie­
nia, 6) posiadać neutralną reakcję, 7) w y k azy ­
w ać brak  spolim eryzowanych połączeń (Flock- 
test), 8) ustalony koniec w rzenia, zależny od za­
stosowania, 9) dobrze się palić (przy jedno-

czcsnem  zapodaniu w ysokości i szerokości pło­
mienia), 10) po przeprowadzonej próbie palenia 
od 16— 120 godzin wygląd cylindra powinien być 
zadawalniający, 11) przepisane w  pew nych g ra­
nicach zużycie nafty  p rzez  oznaczony okres p a­
lenia, 12) odpowiedni w ygląd knota po przepro­
wadzonej próbie palenia.

U nas odbyw a ¡się sprzedaż nafty  w ciąż 
jeszcze p raw ie  że w yłącznie na podstaw ie od­
powiedniego ciężaru gatunkowego, przyczem  
w iększość odbiorców opiera się ¡na zasadzie, iż 
czem niższy ciężar gatunkow y, tern lepszy p ro­
dukt. Tylko w w yjątkow ych w ypadkach żądany 
jest określony skład frakcyjny, a jedynie zw raca 
się w  ¡danym [wypadku uwagę, b y  p rz y  dystylacji 
Englerowskiej nafta (wykazywała pew ną ilość 
części w rzących do 150°, a możliwie m ało po­
wyżej 300". 'Dla; przykładu do 'jakiego stopnia nie­
w ystarczające ¡są pow yższe k ry te rja  w ystarczy  
zaznaczyć, iż nafta, o trzym ana z  niektórych g a­
tunków ropy  bitkowskiej o ciężarze gatunkowym  
około 0.818, pali się znacznie gorzej |w zw ykłej 
lampie z  płaskim  palnikiem, od nafty, pochodzą­
cej z !ropy borysław skiej o ciężarze gatunkow ym  
około 0.824. N afty  z niektórych rop bczparafino- 
wych (np. schodnickiej i krośnieńskiej), o cię­
żarze gatunkowym  dość wysokim, bo w ynoszą­
cym  około 0.830, a ¡mimoto z dystylacją jćmgle- 
row ską znacznie lepszą od borysław skiej o  cię­
żarze gatunkowym  0.820, ustępują jednak co do 
w łasności ¡fotometrycznych, przyczem  znacznie 
różnią się m iędzy sobą odnośnie do siły  świetlnej.

W R o s jil) przeprow adzono ostatnio badania 
fotom etryczne naft w  lampach, t. zw. „neftesyn- 
dykackich“, z płaskim 10-cio linjowym palni­
kiem, o  typie również w  naszych m iasteczkach 
i w siach bardzo rozpowszechnionym. R ezerw o- 
arek  tej lampy, o średnicy 10 cm, posiada '8 cm  
wysokości. ¡Szklany cylinder, o  ¡długości 25 Cm 
rozszerza się na w ysokości 1.7 cm 1— licząc pd 
spodu — i osiąga m aksym alną ¡szerokość 8.5 cm. 
Po  napełnieniu zbiornika naftą do w ysokości 
szyjki, zaopatrzonej pierścieniem, w k ręca  się doń 
odpowiedni palnik. Knot, w ym yty  benzyną, zo­
staje — po uprzedniem nasiąknięciu naftą — w y ­
rów nany i zapalony. P rze z  odpowiednie powolne 
w ykręcenie ¡knota ustanaw ia się m aksym alną 
w ysokość płomienia. P o  półgodzinnem paleniu 
w aży się lampę, przeprow adzając zarazem  
pierw sze fotom etryczne oznaczenie natężenia

1) Wirobjanc i Artemjew: Neftjanoje Chozjajstwo. 
Nr. 11, 12, str. 28.
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św iatła. P o  trzech godzinach następuje drugie 
oznaczenie, trzecie po ,6-ciu godzinach, ostatnie 
po 9-ciu godzinach. Po  zgaszeniu lampy (waży

rów  nienasyconych, oraz zw iązków  siarkow ych 
i tlenowych jest nieznaczna, i w  przew ażającej 
części dostaje usunięta przez rafinację.

T ablica I.

G a t u n e k  n a f t y C. gat. pocz. wrz. 200» 220» 2:0» 300» koniec 
wrzenia 
w 0 c

przeć. siJa
w o C w p r o c e n t a c h sw. w świec. 

Heffnera
1. Nafta handlowa groźn. lekka 0.810 181 18 40 82 95 310 12,3
2. dtto z dodatkiem 10%  cięż. nafty 0.813 180 15 34 72 90 331 (12,9
3. dtto z 'dodatkiem ‘20%  cięż. nafty 0.818 175 13 28 64 84 333 13,4
4. W hater White 0.801 165 35 — 95 — 276 ¡13,2
5. Ciężka nafta z aparatury Badgera 0.826 224 — — 66 89 330 11,5

się ją. Siłę świetlną podaje się w  [świecach Heffne- 
ra Altenbeck‘a, ,zaś 'spadek natężenia św iatła 
w  stosunku tak do pierw otnej jak i do (maksy­
malnej siły świetlnej. Zużycie nafty oznacza się 
w  gram ach iw ¡ciągu godziny palenia.

Przekonano się, iż .nafty o  znacznie różniących 
się ciężarach gatunkowych jak i granicach w rze­
nia, palone ¡w zw ykłych lampach :z płaskim  p a l­
nikiem, daw ały  często praktycznie bardzo zbliżo­
ne w łasności fotom etryczne. Jak  widać z p rzy to ­
czonej tablicy 1 ¡posiadały różne nafty, jednako­
w oż w szystkie p  podłożu parafinowem, siłę 
św ietlną .‘między il 1.5 do 13. 4 św iec ‘Heffnera.

Oznaczenia fotom etryczne przeprow adzono 
fotom etrem  Lummer-Brodhun. Spadek [natężenia 
św iatła w ynosił przy próbach od '1 ¡do 4 (0%, 
przy  próbie 5-tej 8%. T e sam e nafty, palone 
w  lam pach [z palnikiem okrągłym  („Kosmos“, da­
ły  przeciętną Siłę Świetlną za 9 godzin od (15 do 19 
św iec Heffnera, a  spadek natężenia św iatła  by ł 
mniej więcej ten sani. Możliwie, iż nafty p ow yż­
sze, palone p rzez  dłuższy czas odpowiednio do 
am erykańskich iprzepisów, w ykazałyby  w iększe 
różnice, bardziej rzucające .się w  oczy.

Z pow yższego wynika, iż oznaczenie ciężaru 
gatunkowego i [składu frakcyjnego (badanej ¡nafty 
jest n iew ystarczające dla upewnienia się o (wła­
snościach św ietlnych danego produktu. Muszą 
więc istnieć inne przyczyny, [które w pływ ają 
przedew szystkiem  na w łasności świetlne naft. 
Jak  (dalej udowodnimy ■— decydujący w pływ  (na 
dobroć nafty ¡wywiera w  pierw szym  rzędzie jej 
skład chemiczny.

Analogicznie jak to  miało miejsce przed kil­
koma laty  z  benzyną samochodową, zaczęto 
obecnie również i przy nafcie zw racać baczniej­
szą uwagę p a  ¡strukturę chemiczną [poszczegól­
nych gatunków  naft. Szczegółowe badania 
składu chemicznego naszych rop  i otrzym anych 
z 'nich benzyn automobilowych dokonane przez 
inż. (Dra 'Szaynę i inż. J. Ehrlicha *), należałoby 
uzupełnić danemi i odnośnie do naft. W  Rosji 
badania w  tym kierunku poczyniły znaczne po­
stępy.

Nafta otrzym ana z zw ykłej dystylacji ropnej, 
a w ięc nie pochodzenia krakowego, składa się 
głównie iz węglow odorów nasyconych, ¡nafteno­
w ych i arom atycznych. Zaw artość w ęglow odo-

l) Przemyśl Naftowy, 1932, str. 14.

T ablica  II.

Ciężar
gatuukowy

0/0 zaw. 
aromat.

0/0 zaw. 
naften.

o/0 zaw. 
nasyć.

0 .800 16 25 59
0 .810 18 23 59
0.820 22 39 39
0.830 26 58 16
0.824 17 49 34
0.822 10 65 25

Poniżej przy taczam y skład chemiczny kilku 
jatunków  naft 'rosyjskich:

G atunek nafty

Groźnieńska
paraf, lekka 

dtto ciężka 
dtto ibezparaf. leki 
dtto ciężka 
Baku [Surachany 
Emba Dossorska

Już w  zaraniu przem ysłu ropnego uchodziła 
nafta pensylw ańska z powodu znacznej siły 
świetlnej 'za w zorow ą, zaś nafta (rumuńska ba 
jedną z g o rszycli Późniejsze badania [tych naft 
odnośnie do ich składu chemicznego ustaliły, iż 
związki nasycone stanowią najbardziej w a rto ­
ściowe (składniki inafty, za ś  związki (aromatyczne 
są szkodliwe i z tego ' powodu niepożądane. 
Związki naftenow e ¡zaliczono do kategoryj zajmu­
jących miejsce pośrednie m iędzy temi dwiema 
grupami.

Celem polepszenia w łasności świetlnych hafty  
rumuńskiej starano się w szystkiem i możliwemi 
sposobami usunąć ¡z 'niej jaknajwiększą ilość 
zw iązków arom atycznych, stosując zaś palniki 
okrągłe — ułatwić jej palenie. Edeleanu by ł jed ­
nym z pierwszych, którzy, posługując ¡się płyn­
nym 'S 0 2, zdołali wydzielić z nafty rumuńskiej 
przew ażną część zw iązków  ' arom atycznych. 
Nowsze badania w ykazały  jednak, be 'ograni­
czona zaw artość zw iązków  arom atycznych 
w  hafcie nietylko nie w yw iera ujemnego (wpły­
wu h a  [własności świetlne, ,lecz inaodwrót po tę­
guje znacznie jej natężenie świetlne, w pływ ając 
zarazem  dodatnio j ha  inne Własności. S tosu­
jąc m etodę Edeleanu i usuwa ¡Się (w pierw szym  
rzędzie 'związki siarkowe, jak np. szkodliwe mer- 
kaptany, o raz  składniki terow e. Dobre i  'średnie 
gatunki 'nafty (rumuńskiej, jako pozbawione tych 
składników, nie by ły  w ięc wogóle odpowiednie 
do rafinacji sposobem Edeleanu, i dlatego też  
m etoda ta w  w łasnym  kraju w ynalazcy (nie zo ­
stała W prowadzona. Z tych samych powodów 
stosowanie m etody Edeleanu w  naszym  p rze­
myśle rafineryjnym  okazało się zbyteczne i nie 
mogło mieć żadnych widoków powodzenia.

P rzerabiając gatunki ropy  ze znikomą za w ar­
tością zw iązków siarkow ych i terow ych, m am y
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możność .zwykłą m etodą rafinacyjną, ze stosun­
kowo m ałą ilością kwasu siarkowego, lotrzymać 
z dystylatów  naftowych zadaw alniające rafina- 
ty. Natomiast w  ¡niektórych jkrajach, posiadają- 
cych ropę z znaczną ¡zawartością ¡związków ¡siar­
kowych, metoda Edeleanu oddaje znakomite 
usługi i korzystnie zastępuje ' kłopotliwe uży­
cie rozczynów  plumbitowych t. zw . „doktor­
skich“.

Przeciw ko ¡ewentualnym próbom stosowania 
m etody Edeleanu dla nafty  rumuńskiej w y s tą ­
pił prof. D anaila1), uważając dla 'pewnych ¡ga­
tunków  nafty zaw artość  'związków arom atycz­
nych naw et w  ilościach do 30% za nieszkodliwą. 
Prof. Danaila posługiwał się w  Iswych badaniach 
specjalnie sporządzonym  ekstraktem  'nafty Arba- 
nasi 'o ¡następujących w łasnościach:

ciężar gatunkow y około 0.804
granice w rzenia  160° do 272°

zaw artość zw iązków : 
nasyconych [80% 
arom atycznych 17,5% 
nienasyconych (olefinowych) 1,7%.

Usunąw szy związki arom atyczne z w ym ienio­
nego powyżej ¡ekstraktu, a ¡następnie dodając 
je stopniowo, przekonał się autor, że zmniejsze­
nie ich ilości z  17,5 do 6,8% ¡wywołało bardzo 
ujemny w p ływ  na w łasności św ietlne produktu. 
Zw ykła zaś rafinacja powyższego ! ekstraktu 
1 do 3% H2 SO* w płynęła  bardzo  'dodatnio na 
jego własności. Jednakow oż ' badania fotome- 
tryczne prof. 'Danaili b y ły  ¡za /mało dokładne, 
by  nadaw ały  się dla celów  ,porów naw czych, 
posługując się bowiem lampą Luchaira nie za­
podano szerokości i w ysokości ¡płomienia, o trz y ­
mane ¡zaś 'rezultaty nie 'przedstaw iały m aksy­
malnej siły świetlnej. Również t. zw . Smoke- 
test, jak zaznaczyli W . Grotę i E. Hundsdorfer 2), 
nie ¡odpowiadałby dla nafty  ¡otrzymanej ¡przez 
prof. Danailę, a polegający na badaniu [wyglądu 
płytki glinowej z b łyszczącą [powierzchnią ¡przez 
przeciąg :8-godzinnego palenia lampy, ustawionej 
w  ¡odległości 100 /mm od końca cylindra.

Jak  w ykazały  ostatnio przeprow adzone badania 
rosyjskie w ynosić m a ¡dopuszczalna ilość zw iąz­
ków arom atycznych w  nafcie 15—20%. W iro- 
bjanc i Seńcow3), badając w pływ  poszczególnych 
grup w ęglow odorów  b a  [jakość nafty, .wydzielili 
z nafty  groźnienskiej jako parafinowej związki 
nasycone. W ęglow odory naftenowe otrzym ali 
z nafty kałużskiej w zględnie embo-dossorskiej, 
nie zawierającej praw ie w cale  zw iązków  p a ra ­
finowych, arom atyczne zaś usunęli [znaną m e­
todą. Zaś z ropy groźnienskiej bezparafinowej 
wydzielili węglow odory arom atyczne. ¡W iten 
sposób otrzym ane w ęglow odory ’ porów nyw ali 
p rzy  tych  samych ¡granicach w rzenia, a  [więc 
o identycznym  składzie frakcyjnym .

*) Petroleum, 1932 r. Nr. 2, str. 46.
2) Petroleum, ¡1932 ¡r. Nr. 28, str. 13.
3) Neftjanoje Chozjajstwo, Nr. 6, str. 334.

Na tablicy  III. przedstaw ione ,są c iężary  'ga­
tunkowe i ' w iskozy otrzym anych węglowodo-
row :

T ablica III.
Granico
wrzeniaWęglowodory

Nasycone
Naftenowe 200—240° C
Aromatyczne
Nasycone
Naftenowe 240—280° C
Aromatyczne
Nasycone
Naftenowe 280—320° C 
Aromatyczne

Ciężar
gatunku

0.768
0.837
0.915
0.780
0.861
0.969
0.798
0.871
0.988

Wiskoza 
przy 200 C
0.0140
0.0177
0.0165
0.0217
0.0307
0.0337
0.0352
0.0576
0.0629

Wiskoza 
przy 50” c

0.0055
0.0092
0.0080
0.0094
0.0138
0.0135
0.0181
0.0194
0.0199

Najniższym ciężarem  gatunkow ym  |oraz paj- 
mniejszą w iskozą odznaczają się w ęglow odory 
nasycone. Zależnie od ilości zaw artych  iw |nich 
zw iązków  izom erycznych [z bardziej lub [mniej 
rozgałęzionym  łańcuchem w ęglow ym  [ciężar g a ­
tunkowy będzie w yższy lub ¡niższy. Stosownie 
do wiskozy, podczas palenia ¡się 'nafty ¡w lampie, 
przypływ  płynu do [knota iw jednostce [czasu bę­
dzie największy przy nasyconych węglow odo­
rach, a mniej /więcej jednakow y p rzy  nafteno­
w ych ‘i arom atycznych. Zarazem  jednak ¡skon­
statow ano, że w ęglow odory pasycone bez pew ­
nej zaw artości Izwiązków arom atycznych paliły 
się ze  znacznym  spadkiem siły świetlnej przy 
minimalnem żakoksow aniu knota. Dodatek '10 do 
20% w ęglow odorów  ¡aromatycznych [zmniejszył 
spadek 1 natężenia św iatła, i  ¡zwiększył rów nież 
zakoksowanie knota. | Tw orzenie się pewnego 
osadu na knocie jest bardzo w ażnym  czynni­
kiem, 'regulującym ¡odpowiedni dopływ  ¡nafty do 
knota. Jak wiadom o z  wymienionych pow yżej 
trzech głównych grup 'węglowodorów, znajdują­
cych się W nafcie, zw iązki ¡aromatyczne ulegają 
najbardziej w pływ ow i oksydacji i Itemsamem są 
głównym  źródłem  tw orzenia się połączeń tleno­
w ych. W idocznie podczas palenia ’się nafty  
w  lampie arom atyczne w ęglow odory utleniając 
się tw orzą na powierzchni knota trudno ’spala­
jącą ;się skorupkę koksu, 'której rozmiar i cha­
rak ter ¡reguluje 'dalszy dopływ  nafty do ¡knota. 
Nadmierna zaw artość zw iązków  ‘arom atycznych, 
jak już pow yżej zapodaliśmy (ok. 30%), oraz in ­
nych połączeń, jak kw asów  naftenowych i ich 
soli, związków nienasyconych i 'związków siar­
kowych, w yw ołują [ nadmierne : zakoksowanie 
knota, utrudniając dalszy dopływ  nafty i pow o­
dują temsamem silny spadek siły Świetlnej, czę­
stokroć k ż  ¡do całkow itego zgaśnięcia płomienia. 
Nafty dla celów świetlnych, 'znajdujące się 'na 
rynkach handlowych, różniące się praktycznie 
przew ażnie nieznacznym ciężarem  gatunkow ym  
i o  zbliżonych granicach w rzenia, będą [się p a ­
liły lepiej lub gorzej w  zależności od [posiadanej 
w iskozy oraz zdolności tw orzenia większej lub 
mniejszej Ilości koksu Ina knocie.

W pływ  tem peratu ry  ¡zewnętrznej na w łasności 
świetlne nafty jest [minimalny. Jak  w ynika z ni­
żej umieszczonej tablicy IV jedynie zużycie
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nafty ¡przy w yższej tem peraturze okazało się 
większe, ze .względu ' bowiem na zmniejszoną 
w iskozę ¡dopływ nafty  do knota' w  jednostce cza ­
su będzie w iększy:

T ablica  IV.

T em peratu ra
dośw iadczenia

20° C 
50° C

P rzecię tna  
s iła  św ietlna

10.5 św. Hef. 
10.8 „

M aksym alna Zużycie na 
s iła  św ietlna godz. i jedn . św.

11.7 św. Hef. 
12.0 „ 3.0  g  

3.3 „

Jak uwidocznia zapodana tablica potw ierdzają 
się doświadczenia ¡wielu badaczy, iż z podw yż­
szeniem granic w rzenia ; siła św ietlna nafty 
zmniejsza się, zaś procentow y fspadek natężenia 
św iatła w zrasta. D otyczy to jednak naft tego 
sam ego typu. Porów nując frakcje rosyjskich naft 
o granicach w rzenia od 200° do 300° skonstanto- 
wano, 5ż ze względu na niską iwiskozę dla naft 
o podłożu parafinowem dopuszczalne są  w yższe 
granice w rzenia aniżeli dla naft z przew agą 
zw iązków  naftenow ych i arom atycznych. Nafty 
o podstaw ie mieszanej ¡typu igroźnieńskiego bez- 
parafinowego, .zawierające dopuszczalną ilość 
zw iązków  arom atycznych, . dają co > praw da 
mniejszą przeciętną Isiłę Świetlną od naft para­
finowych i w ybitnie naftenowych, jednakow oż 
spadek natężenia św iatła jest u nich mniejszy.

T ablica V.

3 typy naft: 1) groźraieńska parafinowa, 2) groźnieńska 
bezparafinowa, 3) embo-dossorska.

G ranice
w rzenia G atunek nafty

P rzec ię tu a  s iła  
św ietlna po G 
godz. palenia

P rocentow y 
spadek s iły  

świetlnej

groźn. parafin. 12.3 9%
200—240° „ bezparaf. 9.8 2%

embo-dossorska 10.7 17%
groźn. parafin. 11.8 32%

240—280° „ bezparafin. 9.8 17%
embo-dossorska 10.2 38%
groźn. parafin. 9.7 39%

280—320° „ bezparafin. 8.4 20%
embo-dossorska 7.9 32%

Również w ygląd  płomienia zależny jest bd 
zaw artości ¡większych lub / mniejszych ilości 
zw iązków  arom atycznych. Gdy w  ¡pierwszym 
w ypadku ¡płomień odznacza się ciem no-czerwoną 
barw ą, w  drugim ¡wypadku nafta (z dopuszczalną 
zaw artością zw iązków arom atycznych świeci 
się błyszczącym  płomieniem o barw ie żółtaw o- 
białej.

P rzekonaw szy się, iż zaw artość zw iązków  aro­
m atycznych w  nafcie w  maksymalnej [wysoko­
ści około 20% okazała się nieszkodliwą, starano 
się przez rafinację nafty , kwasem  siarkow ym  
usunąć w  pierw szym  rzędzie szkodliwie p rzy  
paleniu [działające związki siarkow e, kw asy  naf­
tenowe, połączenia terow e, o raz  polepszyć jej 
barw ę. Nasze dysty laty  naftowe jz rop o  podło­
żu parafinowem, zaw ierające minimalne ilości 
tych związków, oczyszcza się 'głównie niewielką 
ilością stężonego kw asu -siarkowego celem o trzy ­
mania odpowiedniej barw y.

Nafty odznaczające się w iększą zaw artością 
kw asów  (naftenowych zostają bądź p rzez prze- 
długowanie, lub też rafinacją H2 S 0 4 pozbawio­
ne tych składników. Przedługow ane 'dystylaty 
naftowe, fotrzymane z naszych rop, głównie bez- 
parafinowych, nie zaw ierających 'jednak składni­
ków  krakow ych, a w ięc pochodzących ¡z |dysty- 
lacji nierozkładowej, dają produkty jasne, które 
przechowane w  szklanych 'naczyniach, m iesiąca­
mi nie 'tracą swej barw y.

P rzy  'rosyjskich parafinowych dystylatach naf­
tow ych (Groźny) z nieznacznemi ¡ilościami: 'siarki 
do 0.03% oraz kw asów  naftenowych 0.01 do 
0.02% 3), skonstatowano, iż rafinacja kwasem  
siarkow ym  nie w pływ a praw ie iwcale ¡na 'zmianę 
ich własności. Przedlugow anie ty ch  dystylatów  
nietylko nie bolepsza ich własności świetlnych, 
lecz na odw rót zmniejsza przeciętną siłę Świe­
tlną, 'zwiększając zarazem  procentow y ¡spadek 
natężenia św iatła.

Tablica VI. uwidocznia otrzym ane rezultaty 
rafinacji pow yższej -nafty 0.4% H2 S 0 4.

T ablica VI.

Barwa P rzeć. °/0 spa-
P roduk t C. g a t. wg. S t. p. wrz. 200° 270° 315° s iła  dek na-

Sayb. św. tęż. św.

Groźny dyst.
parafin. 0.816 2.7 194 2.5 73 98.5 12.3 6
detto
przedtug. 0.816 2.6 — — — — 11.4 9
detto
rafinow. 0.816 1.6 — — — — 12.4 2

Rafinacja z nadmierną ilością kwasu siarko­
wego ' w pływ a bardzo ujemnie na w łasności 
świetlne nafty. W ymienieni w yżej uczeni rosyj­
scy W irobjanc i Sencow skonstatowali na  pe­
w nym  , gatunku lekkiej ! nafty, w ather w hite 
o ślicznej barw ie 1.2 St. Sayb., oczyszczonej ty l­
ko 0.3% H 2 S 0 4, spadek natężenia św iatła o 20%, 
gdy przed rafinacją spadek ten ¡po 9-ciu godzi­
nach 'palenia w  lampach rozmaitej konstrukcji 
wynosił 0 do 5%.

Zjawisko pow yższe zostało . w ytłum aczone 
skonstatowaniem  ¡w oczyszczonej nafcie obec­
ności produktów, - pow stałych 'z  reakcji kw asu 
siarkow ego jak i ługu sodowego. P rzez  s ta ran ­
ne ;wym ycie rafinatu ,wodą, a w ięc usunięcie (po­
w stałych  zw iązków , spadek natężenia św iatła  
wynosił 0 do ¡5%.

Liczne 1 badania : przeprow adzone 1 w  rafinerji 
„Galicja“, w ykazały , iż w iele naft, posiadających 
przeciętną siłę św ietlną 9 do 10 świec Heffnera, 
w ykazyw ały  po .myciu w odą w zro st natężenia 
św iatła do 12 świec. Bardzo w ażnem  okazało 
się mycie dystylatu  naftow ego w odą tak  po k w a­
szeniu jak i po ługowaniu. Oznaczenie popiołu 
w  dystylacie naftowym, z drugiej zaś strony 
w  otrzym anym  rafinacie dało bardzo dobrą kon­
trolę stw ierdzenia, (czy nafta została dostatecznie 
w ypłukana wodą. W  'tym celu zaleca się p rze­
prow adzenie odpowiedniej analizy co pewien

3) iWirobjanc i Artemjew: Neftjanoje Chozjajstwo. 
Nr. 11—12, str. 894.
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czasokres. Samo oznaczenie i jest dość proste: 
pozostałość, o trzym aną 'z oddystylow ania ¡z szkla­
nej kolbki jednego litra nafty, jspala się w  por­
celanowym  tygielku, poczem w aży  się o trz y ­
m any popiół. P rzez  ‘staranne «mycie (nafty (wodą 
zdołano zaw artość popiołu w  wielu w ypadkach 
z niektórych dystylatów  naftowych -z 20-8 mg/l. 
zmniejszyć do 5-2 mg/l. 1 'Zaw artość 0.2% soli 
kw asów  naftenowych w  nafcie, k tó re znajdo­
w ały  się częściowo w  stanie koioidalnym po­
gorszy ły  do tego stopnia 'palenie (lampy, jż ¡pło­
mień w  lampie ¡z płaskim palnikiem zgasł już po 
stosunkowo krótkim czasie palenia.

Gdy ¡przy zaw artości 0.04% kw asów  ¡nafteno­
w ych w  naftach ¡o podłożu parafinowem przed- 
ługowanie i mycie ¡wodą pogorszyło własności 
świetlne, —  p rzy  haftach bezparafinow ych ,z za ­
w artością 1-7% kw asów  naftenowych przedłu- 
gowanie oraz mycie w odą dało zadawalniające 
wyniki, przedstaw ione w  tablicy VII ' w edług 
W irobjanca i Artemjewa.

nowej (Groźny), odznaczające się dobremi w ła ­
snościami fotometrycznemf, używ ane ,być mają 
w yłącznie dla celów 'świetlnych, zaś nafty  ba- 
kińskie ze znaczną zaw artością zw iązków naf­
tenowych i arom atycznych a posiadające 'z tego 
powodu w ysoką liczbę oktanową dla celów ¡po­
pędowych. Frakcje z nafty bakińskiej, w rzące 
od  100—160° C, ilościowo około '17%, posiadają 
liczbę oktanow ą ok. 68, gdy liczba oktanowa 
benzyny lekkiej z ropy groźnieńskiej wynosi 
tylko '52. Samo przez się staje się zrozum iałem  
dążenie do mieszania tych w artościow ych anty- 
detonacyjnych (frakcyj naftow ych do benzyny c e ­
lem podwyższenia jej liczby ¡oktanowej. P ozo­
stałe 'zaś cięższe frakcje z nafty bakińskiej 'za­
stosow ać należy 'jako środek popędowy, dla tra ­
ktorów. iU nas ¡badań w  tym kierunku jeszcze 
nie poczyniono i odpowiednia segregacja frak­
cyj naftowych z rozmaitych rop dałaby 1 bez­
sprzecznie pożądane ¡rezultaty.

T ablica VII.

G a t u n e k C. g at. P rzeć , s iła o/0 spadek Zakop­
św. zaOgodz. natęż. św. cenie

Nafta groźnienska par.
z 0.04% kw. naft. 0.811 12.8 7 4
detto ¡przedlugowana 0.811 12.6 8 8
detto neutralizowana
NaOH i myta (wodą i 0.811 11.8 4 4
Nafta ciężka bezparaf.
z 1.7 % kw. naftenów. 0.863 3.9 68 50
detto przedlugowana 0.863 6.8 4 6
detto neutralizowana
NaOH ¡i. ¡myta wodą 0.863 7.4 2 6

Ogólnie znana próba C haryczkow a, .stosowa­
na głównie w  Rosji i Czechosłowacji, ¡podaje 
stopień oczyszczenia nafty od kw asów  ¡nafteno­
wych. Co '«się tyczy  obecności zw iązków  ¡siarko­
wych w  nafcie, to nieznaczna ich ¡zawartość, 
nieprzekraczająca w  naszych rafinatach 'setnych 
części procentu, nie w p ły w a na ¡własności św ie­
tlne. Z e  względów  higjenicznych jest jednak usu­
nięcie tych zw iązków  w skazane. Am erykańskie 
standardow e ' przepisy dopuszczają zaw artość 
siarki do 0.125%.

Jak  w ynika Iz szeregu ¡prac rosyjskich bada­
czy naftowych, z ¡których 'część przytoczyliśm y 
w  skróceniu, prow adzone są ,w Rosji ! bardzo 
usilnie badania, .celem odpowiedniego zastoso­
wania różnych 'gatunków ’.nafty, stosownie do ich 
składu chemicznego. Nafty o (podstawie parafi­

Zestawienie:

1) Skład chemiczny nafty decyduje przede- 
w szystkiem  o jej w łasnościach ¡fotometrycznych. 
Nafta z przew ażającą zaw artością ¡związków (na­
syconych, dopuszczalną ilością arom atycznych, 
odpowiednią zaw artością zw iązków naftenowych, 
a tylko minimalną kw asów  naftenowych i  p o łą ­
czeń siarkow ych będzie posiadała ; najlepsze 
własności fotom etryczne.

2) P rzez  ¡usunięcie ¡związków arom atycznych 
z nafty, podwyższa 'się jej siłę Świetlną, lecz 
jednocześnie zw iększa procentow y spadek natę­
żenia 'światła. Optymalna zaw artość zw iązków 
arom atycznych w  nafcie w ynosi (10—20%, które 
to ilości praktycznie nie 'zmieniają jej ¡wiskozy, 
w prow adzając jednak znaczne dodatnie zm iany 
w  procesie palenia- i powodując równom ierny 
płomień. ,

3) Skład frakcyjny ¡(granice w rzenia) dla naft 
rozmaitego pochodzenia, nie ¡może być m iaro­
dajny dla ocenienia ich własności . świetlnych- 
Dopiero dla 'nafty o  'ustalonym składzie chem icz­
nym granice (wrzenia decydują o lepszych lub 
gorszych własnościach świetlnych ' danego pro­
duktu-

4) Oznaczenia fotom etryczne należałoby prze­
prow adzać w  zw ykłej ogólnie używanej lampie 
z płaskim  palnikiem, standaryzując jej w ym iary, 
konstrukcję m aszynki, w ym iary  cylindra oraz 
sam sposób przeprow adzenia oznaczenia, i
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Inż. A u g u s t N IE N IE W S K I  
Inż. B ohdan  T B Z E Ś N IO W S K I

Krosno

Rozwój wierceń w zagłąbiu zachodniem  
na tle stosunków geologicznych

Z prac In sty tu tu  Przem ysłu Naftowego w Krośnie 

Rei era t wygłoszony na VI. Zjeździe Naftowym  u> Krośnie, u.’ października 1932 r.

Zagłębie jasielsko - krośnieńskie stanow i pod 
względem  geologicznym całość, zw iązaną z re ­
sztą podkarpackiej strefy naftowej. P oza czyn­
nikiem geologicznym istnieją jednak inne, które 
zmuszają do wyodrębnienia tego obszaru z ca ­
łości. Czynnikiem tym  jest w  pierw szym  rzędzie 
specjalne położenie ¡geograficzne Zagłębia za­
chodniego.

Po odegraniu ważniejszej roli w  pierw szych 
okresach przem ysłu naftowego w  Polsce zd aw a­
ło się ¡zagłębie jasielsko - krośnieńskie schodzić 
na plan drugi, odkrycie bowiem B orysław ia 
w raz  z 'jego olbrzym ią produkcją w strzym ało  pa  
czas dłuższy zainteresow anie terenam i zachod­
niemu Dopiero po wojnie staje się rozwój z a g łę ­
bia jasielsko - krośnieńskiego zagadnieniem 
pierw szorzędnej ¡wagi, zarów no ze  w zględów  na 
stale ¡wzrastającą produkcję, która przy  gw ał­
townym  spadku I produkcji zagłębia borysław - 
skiego nabiera specjalnego znaczenia, — 'jak też 
z uwagi na sw e ipołożenie geograficzne, dzięki 
którem u stanow i ono jedynie bezpieczną rezerw ę 
ropy naftow ej na w ypadek konieczności obrony 
Państw a. Specjalnie ten ostatni ¡czynnik zmusza 
nas do szczegółowego zajęcia się zagadnienia­
mi okręgu ; zachodniego i potraktow ania ich 
w  odpowiedni sposób.

Nim przystąpim y do omówienia tych zagad­
nień, zestaw im y pokrótce bilans w ysiłków  po­
większenia produkcji w  tut. Zagłębiu za ubiegłe 
10-lecie, aby  idać podstaw ę do w niosków, k tóre 
należy w yciągnąć z uzyskanej w  tym  okresie 
praktyki.

Dla szczegółowszego zobrazowania rozwoju 
kopalnictwa zajmiemy się opisem główniejszych 
ośrodków , łączących w  ¡sobie kilka, względnie 
kilkanaście kopalń.

Zaczniemy od Zachodu. — Jednym  z pierw ­
szych co do znaczenia 'i w artości jest fałd Lipi­
nek. Eksploatacja na itym fałdzie ¡odbywa się 
głównie w  środkow ej jego części. Przedm iotem  
eksploatacji jest I. płytki horyzont eoceński eks­
ploatow any w  Lipinkach, Libuszy i części za­
chodniej Krygu, następnie II. horyzont eksploato­
w any w  Libuszy i w reszcie horyzont kredow y, 
eksploatow any w  Krygu, Kobylance i Dominiko- 
wicach.

Na fałdzie tym  zaznacza się silny ruch w iert­
niczy, w zm agający się z  roku na rok, uzyskując 
w  roku 1931 blisko 7.000 uwierconych m etrów, 
co w  porównaniu z rokiem  1921 ¡oznacza w zrost 
pięciokrotny. Nie w  tym  stopniu, bo tylko dw u­

krotnie w zrasta  produkcja, (z 674 na  ,1535 cy­
stern). (Rys. 1.).

W iercenia skierow ane zostały przew ażnie na
I. horyzont eoceński, którego zasięg rozszerzony 
został ¡na południe i południowy zachód w  kie­
runku Krygu. — Ciekawym, a zarazem  pocie­
szającym  objawem jest utrzym anie się, a ¡nawet 
częściowe podniesienie się przeciętnej miesięcznej 
produkcji na jeden otw ór, pomimo tego, że duży 
procent odwierconych otw orów  przypada na 
stare  pole naftowe. Dowodziłoby to, że w  złożu 
tern panują w arunki hydrauliczne. W  ostatnich 3 
latach zastosow ano |tu na jednej z [kopalń odbu­
dowę ciśnienia złoża, a metoda ta  dała w ydatne 
wyniki.

Złoża fałdu Lipinek — dzięki swej budowie 
i charakterow i i— specjalnie nadają się do odbu­
dow y górniczej, a zastosow anie jej pow iększy­
łoby niewątpliwie znacznie jego wydajność. 
Opracowanie tego rodzaju eksploatacji jest w ła ­
śnie przedmiotem pracy  Instytutu Naftowego 
i przypuszczać ¡należy, [że zostanie w  najbliższym 
czasie zrealizowane.

Na przedłużeniu zachodniem fałdu w Gorlicach 
odwiercono w  roku ubiegłym 2 otw ory, których 
wyniki pozytyw ne rozszerzają możliwości tego 
fałdu w  tym  kierunku.

Północno wschodnie przedłużenie Lipinek, po­
zostające w  odmiennych w arunkach geologicz­
nych w  Harklowej, rów nież w ykazuje w zm oże­
nie się wierceń i produkcji. Tutaj jednakże za­
znacza się w pływ  ilości odw ierconych m etrów  
na produkcję nieco odmiennie: i tak, o ile w  Li­
pinkach ilość odwierconych m etrów  zw iększyła 
się pięciokrotnie, zaś produkcja w zrosła 'dwu­
krotnie, o tyle tutaj ilość m etrów  uwierconych 
podwaja się, a  ¡najwyżej potraja w  toku 1930, 
natom iast produkcja stale w zrasta  1 osiąga 1.000 
cystern w  roku 1931, w  porównaniu V 300 [cy­
sternami, k tóre w ydobyto w  1921 r. (Rys. 2).

P rzyczyną tego odmiennego zjaw iska jest .pod- 
w iercanie o tw orów  do niżej leżącego horyzon­
tu w  zachodniej części fałdu. Jak  wiadom o p ro ­
dukcja w  Harklowej pochodzi z w arstw  kroś­
nieńskich, p rzykry tych  nasunięciem magórskiem. 
P roduktyw ność w arstw  eoceńskich fałdu [wgłęb­
nego nie została dotąd stwierdzoną, mimo po­
czynionych w  tym  kierunku prób. Można jednak 
w yrazić przypuszczenie, na podstawie posiada­
nych geologicznych, że dalsze w  tym  kierunku 
poszukiwania nie będą pozbawione rezultatów .
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Rys. 1. Lipinki — Libusza — Kryg l).

Na południe :od w yżej om aw ianych kopalń leży 
rejon kopalń eksploatujących ropę z  faciesu ma- 
górskiego, do których zaliczyć należy kopalnie 
w  Męcinie Wielkiej i Małej, Siarach, Sękowej, 
Ropicy ruskiej i Szym barku.

A) Legenda rys. 1 odnosi ¡się 'również do Wszystkich 
następnych za wyjątkiem rys. 4 i 12.

Rejon ten  Wykazuje stosunkowo isłaby naogół 
ruch w iertniczy. Pow staje tu i (zanika -szereg ko­
palń, k tóre przew ażnie ograniczają się do re a ­
ktyw ow ania i eksploatacji starych otw orów .

Również Wiercenia poszukiw aw cze Wykonane 
w  tym  rejonie nie Idają pozytyw nych wyników. 
P rzyczyna braku (Zainteresowania się tym  ¡rejo­
nem leży w  stosunkowo słabem  ¡zbadaniu 'geo- 
logicznem tych okolic, co tłum aczy (się trudną 
do ustalenia budową.

«46

Rys. 2. Harklowa.

Nie mniej jednak rejon ifaciesu m agórskiego 
uw ażać należy za w ażny  ¡i w ym agający dalszych 
studjów  geologicznych, (które um ożliw iłyby ¡prze­
prow adzenie racjonalnych poszukiwań.

Fałd  Biecza, (wąski, silnie spiętrzony, jest e k s ­
ploatow any w e  wschodniej swej ¡części w  'gmi­
nie Biecz z horyzontów  eoceńskich. Na fałdzie 
tym zaznacza się W ubiegłem ,10-cioleciu silna 
aktyw ność w  poszukiwaniach, k tóre zresz tą  (nie 
uzyskały dodatnich rezultatów . W iercenia te  
skierow ane zostały  na zachód w  kierunku silniej­
szego w ypiętrzenia. T rudno tw ierdzić, b y  ¡po­
szukiwania te  definitywnie o rzek ły  o nieproduk- 
tyw ności zachodniego przedłużenia fałdu. Dziś 
oceniając tę spraw ę, należałoby (skierować po­
szukiwania na wschodnie przedłużenie [ fałdu, 
w  kierunku gminy Głęboka. {Rys. 3).

Stosunkowo duża ilość szybów  negatyw nych 
św iadczy o bardzo  wąskiej strefie produktyw nej, 
gdyż ¡otwory założone więcej ¡na skrzydłach, oka­
zały  się (negatywne. Obecnie w ierci ¡się jna ty m  
fałdzie jedynie dla podtrzym ania produkcji.

Na najważniejszym  i najrozleglejszym fałdzie 
tut. Zagłębia, ciągnącym  (się od ¡Sobniowa (przez 
Sądkow ą—Jaszczew —P otok—'Toroszówkę—Kro­
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ścienko, aż ¡poza Trześniów , stw ierdzam y pow aż­
ne 'zmiany, '¡zaszłe w  ostatnich latach. {Rys. 4).

Fałd ten —  :ze względu na w ystępow anie ro­
py  i gazu — podzielić m ożna n a  dw ie ¡części: 
wschodnią (po (gminę Jaszczew , jako ropną, i za­
chodnią, jako ropno-gazow ą. D o roku (1921 na 
zachodniej części ¡tego fałdu odwiercono 7 o tw o­
rów , o  produkcji w yłącznie gazowej. Produkcja 
początkow a ty ch  o tw orów  była tak znaczna, że 
do roku 1921 w ydały  one przeszło połowę 
(820 ¡miljonów ¡m3) ogólnej, do dzisiejszej (chwili 
uzyskanej ¡produkcji gazowej (1.540 miljonów fn8).

o

¡9
o

Rys. 3. Biecz.

Od roku 1921 odw iercono dalsze 34 o tw ory, 
których łączna produkcja nie dorów nała jednak 
w  sumie produkcji 7-miu w spom nianych otw orów . 
Z równoczesnem  zjawiskiem w yczerpyw ania się 
zapasów  gazow ych pojawia się W otw orach ro ­
pa, k tórej (produkcja stale w zrasta . Zjawisko to 
zmienia charakter złoża gazowego na gazowo- 
ropne.

Niedocenianie (gazu jako (minerału użytecznego 
było  powodem wypuszczenia w  pow ietrze znacz­
nych jego ilości, k tó re  szacow ane są p a  650 mi­
ljonów ,m3, ;co stanow i około 43% (dotychczas 
w yprodukow anej ilości gazu. Dopiero w ybudo­
w anie sieci gazociągów, a zw łaszcza gazociągu 
Krosno—Jasło w  (roku 1919 umożliwiło (racjo­
nalne zużytkow anie tego cennego m inerału. '■

Do niedaw na przedmiotem eksploatacji był 
horyzont tak zw any  II z  piaskow ca dolno-eoceń 
skiego. W  m iarę ¡wzrostu zapotrzebow ania (za­
częto poszukiwać nowego, głębszego horyzontu, 
co zostało dokonane przez podwiercenie szybów  
„Olga 2“ i '„Wulkan 1“ (1923 r. i ¡1927 Ir.), w  k tó­
rych to  otw orach naw iercono w  górnej kredzie 
pow ażne ¡zapasy gazu.

Poza poszukiwaniami głębszych horyzontów , 
rozpoczęto poszukiwania na zachodniem p rze­
dłużeniu fałdu, w  kierunku Sądkowej, , Roztok, 
Sobniowa, — 'wiercenia zostały rów nież uw ień­
czone pom yślnym  rezultatem  hv gminach Sądko­

wej (i Roztokach. Na podstaw ie pobieżnej oceny; 
zapasów  gazowych tego terenu sądzić należy, 
że możemy liczyć na poważne jeszcze ilości ga­
zu, dorównujące conajmniej dotychczas ¡wypro­
dukowanym, to znaczy około miljard i— [do mil­
iard dwieście miljonów m3. W praw dzie najdalej
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Rys. 4. Teren gazowy.

na zachód w ysunięty o tw ór w  ,Sobniowie nie do- 
w iercił się dotychczas produkcji, spodziewać się 
jednak należy na podstaw ie oceny przew ierco­
nych pokładów, że ¡przy dalszem pogłębianiu 
napotka się złoża gazowe, względnie ropne.

Budowa dalekosiężnego gazociągu, łączącego 
nasze Zagłębie z ośrodkami przem ysłow em i, da 
impuls do intensywniejszego w iercenia i dalszych 
poszukiwań.

Na wschodniem przedłużeniu om awianego te ­
renu, w  gminach P o toka i Toroszów ce (rys. 5), 
obserw uje się zjawisko w yczerpyw ania kię złoża 
ropnego. Następuje tu  silny p rzyrost o tw orów  
nieproduktywnych i  w ystępuje zjaw isko naw ier­
cania wód okalających. W praw dzie dzięki (więk­
szej intensywności w ierceń w  latach 1922 i  1923 
zaznacza się w z ro s t produkcji, jednakże prze­
ciętna na otw ór z  roku na rok stale spada. Silny 
rozwój 'w ierceń w  1931 foku na przedłużeniu po­
la naftow ego Potok—Toroszów ka podnosi znacz­
nie produkcję, jednakże w ydajność o tw orów  nie 
jest tak znaczna, aby  popraw ić przeciętną !szybu. 
Poszukiw ania prow adzone w  kierunku w schód-
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nim [ku gminie B iałobrzegi nie -zostały do tych­
czas uwieńczone pomyślnym rezultatem.

Dalszem przedłużeniem  wschodniem tej jed­
nostki tektonicznej, są tereny  w  Krośnie, K ro­
ścienku Niżnem ijW yżnem, oraz  Haczowie i T rze- 
śniowie, :z których tylko pierw sze trzy  są  w e 
w łaśeiw em  znaczeniu eksploatowane.

O
o
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Rys. 5. Potok-Toroszówka.

Produkcja tej części ¡fałdu utrzym uje się p ra ­
w ie na jednym  poziomie, mimo ograniczenia ru­
chu wiertniczego, k tóry  “w  pierw szych latach po 
wojnie zaznaczył się stosunkowo poważnie. 
Przedm iotem  w ierceń w  tych latach by ły  poszu­
kiwania w  B iałobrzegach, (Krośnie i na 'wschod­
niem przedłużeniu fałdu, w  Krościenku W yż- 
nem. Mimo dość pokaźnej liczby w ierceń, prze­
w ażna ich część nie dała rezultatów . (Rys. 6).

Teren Krościenka Niżnego i W yżnego  jest sil­
nie zdyslokow any poprzecznem i i podłużnemi 
uskokami, co  uzasadnia dość pokaźną liczbę 
w ierceń negatyw nych.

O dkrytem  dotychczas i będącem  w yłącznie 
przedmiotem eksploatacji jest skrzydło południo­
we, przypuszczać jednak należy, że na podsta­
wie analogji z zachodnią częścią antykliny rów ­
nież skrzydło północne ¡w Krościenku Niżnem 
będzie produktyw ne. Zupełnie zaniedbaną Czę­
ścią (pod względem  poszukiwań jest przedłuże­
nie (wschodniej antykliny w  gminach Krościenko 
W yżne i H aczów  w  kierunku Trześniow a, k tó re 
ze w zględu n a  budow ę i rozległość, k ry ją  w  so­

bie poważne możliwości istnienia zapasów  .rop­
nych względnie gazowych. Zaznaczający -się s ta ­
ły  'spadek przeciętnej na otw ór, spow odow any 
został zarów no częściow em  w yeksploatow aniem  
odkrytej partji złoża, jakoteż i brakiem  wierceń.

Położona na południe od omawianego fałdu, 
antyklina Rogi — Równe — W ietrzno — Bobr­
ka — Kobylany — Ł ężyny — Św ierchow ai— Z a­
łęże (rys. 7), -zaznaczająca się silnem w ypiętrze­
niem eoceńskiem, jest w yeksploatow ana we 
wschodniej swej części. Poszukiw ania w  środko­
wej i zachodniej jej części w  Poraju, Św iercho- 
wej, dały  dotąd pozytyw ny w ynik jedynie |w Za­
łężu na kopalni „S tanisław “.

Kopalnie w  Równem  — W ietrznie — Bóbrce 
nie w ykazują specjalnie ożyw ionego ¡ruchu w iert­
niczego, zaś produkcja ustala isię tu Ina 600 ćy-

@W<9
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Rys. 6. Krosno — Krościenko — Białobrzegi

stern rocznie. Eksploatuje się tu  trzy  horyzonty 
eoceńskie, k tóre w  swej odkrytej części są już 
na wyczerpaniu. Odkrycie w  (roku 1930 nowego 
bardzo obfitego horyzontu IV piaskow ca 'ciężko- 
wickiego, zalegającego w  głębokości '700 fn, daje 
impuls do wzmożenia w ierceń i podwojenia ogól 
nej produkcji. Złoża ropne w  Równem  są typo­
w ym  przykładem  złóż pozostających w  w arun­
kach hydraulicznych, o  Czem św iadczy dobitnie 
utrzym yw anie się przeciętnej na jeden o tw ór na 
rów nym  poziomie, a w zro st tej krzyw ej z a  ostat­
nie lata spow odow any jest w yżej wspomnianem 
odkryciem . T eren y  Równego — Rogów  m ożna 
uważać za zczerpane jedynie częściowo, i k ry ­
jące w  ’sobie bardzo  'poważne Zapasy, zarów no 
na obszarze odkrytym , jak i na wschodniem  
przedłużeniu fałdu, w  kierunku gminy Luba- 
tówka.

Poszukiwania prow adzone na Zachodniem 
przedłużeniu tego fałdu w  Załężu i Dembowcu, 
umożliwią stw ierdzenie produktyw ności tej czę­
ści antykliny.

Dok. nast.
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Inż. Tadeusz R E G U Ł A
„Standard-Nobel“ B orysław

Racjonalna gospodarka złożem gazowem
D okończen ie .

Bureau of Mines badało wspólnie z  American 
Gas Association możliwość (uniknięcia naw et 
pierw szego pomiaru wolnego w ypływ u przez 
wypuszczanie gazu w  powietrze, w ychodząc 
z założenia, że zupełne ¡wyeliminowanie tego 
sposobu nietylko Zaoszczędzi znaczne ilości gazu 
dla konsumcji, ale i ¡uchroni szyb przed ew entu­
alną dew astacją. Dotychczas stwierdzono, że dla 
piaskowca ¡suchego, a Inie zbitego, — a w ięc Ula 
w arunków  niebezpiecznych dla pomiaru i często 
spotykanych i— można wogóle wyelim inować 
pomiar jprzy 'wolnym (wypływie, a w  (jego miej­
sce w prow adzić (następujący 1 sposób badania 
otw oru św idrowego na jego zdolność produko­
w ania:

1) Należy 'dokładnie zm ierzyć 1 maksymalne 
ciśnienie na głow icy otworu św idrowego przy 
zamkniętym  ¡w y p ły w ie . Ciśnienie to  (nazwiemy 
ciśnieniem głowicowem P,,t. W czasie pomiaru 
spód otw oru św idrow ego musi być zupełnie 
czysty, zasyp wyrobiony, błoto i w oda w yłyż- 
kowana do> spodu, o ra z 'm u s i być stw ierdzona 
zupełna ¡szczelność głowicy, zw łaszcza ¡jeżeli się 
eksploatuje „tubingiem“.

2) Należy przeprow adzić pomiar ilości w y p ły ­
wu gazu O p rzy  kilku, 5 'do 6-ciu różnych prze- 
ciwciśnieniach Pr. (Ciśnienie na głowicy w cza­
sie ¡wypływu, a nie na rurociągu odpływowym ). 
W ypływ  gazu można skierow ać do gazociągu !— 
należy tylko zw racać uwagę ha ustalenie ,się 
w ypływ u przy odnośnem przeciwciśnieniu. P rze- 
ciwciśnienie, obserw ow ane na g łow icy w  czasie 
pom iarów ilości ¡wypływów, nie powinno scho­
dzić poniżej około 80% wielkości ciśnienia p rzy  
zamkniętym  w ypływ ie.

3) Na podstaw ie cyfr uzyskanych ¡z pow yż­
szych pomiarów należy obliczyć:

a) absolutne ciśnienie złoża Pzi.
b) absolutne przeciwciśnienie P ra to jest (ci­

śnienie panujące Kv otw orze )w !pobliżu h o ­
ryzontu gazowego w  czasie odnośnych 'wy­
pływów ,

c) ilość gazu w ypływ ającą przy  odnośnych 
przeciwciśnieniach Q ,w m 3 na dobę p rzy  
0° i 760 mm Hg.

Absolutne ciśnienie >złoża P zi obliczymy, jeśli 
ciśnienie na głow icy p rzy  zamkniętym w y p ły ­
wie, powiększym y o ciśnienie spowodow ane cię­
żarem  słupa sprężonego gazu w  rurach od gło­
w icy do złoża, na podstaw ie rów nania:

P2l =  Pgl • e 0-000118/,G
gdzie

G —  ¡gęstość gazu przy  O0 i 760 mm Hg w  sto­
sunku pow ietrza =  '1

L = g łębokość otw oru jod głow icy !w piętrach.
P ow yższy w zór obowiązuje p rz y  60° F. czyli 

15,6° C. 1

Absolutne przeciwciśnienie Pn  obliczymy z ci­
śnienia zmierzonego na głowicy w  czasie w y ­
pływu P r dodając do (tej Wielkości:

a) spadek ciśnienia, jaki pow stał w  rurach 
eksploatacyjnych (przez tarcie gazu o rury, 
oraz

b) ciśnienie, spowodowane ciężarem  ruchome­
go słupa gazu od horyzontu do głowicy.

Spadek ciśnienia pow stały  p rzez  ¡tarcie tabli- 
czym y na podstawie Kvzoru W eym oth - Tovel‘a 
dla przepływu gazu gazociągami dalekosiężne­
mu k tó ry  iw zasadniczej formie i miarach am e­
rykańskich podany dla

Q =  15,385 V  (l"h (p p 2 - P * 2 )
L S T

przerobiony na miarę m etryczną, 15° p  i ozna­
czenia w yżej w prow adzone, oraz  na ¡obliczenie 
początkowego ciśnienia

y* +
G L

829440 d.5 V» Q2

w  którem  to równaniu:
Pri i Pr oznaczają ciśnienia w  atm. iabs. i 
0  =  w ydajność w  !m3 na 24h 
L —  głębokość w  ¡metrach od ¡głowicy do  (spo­

du rur
d =  w ew nętrzna średnica rur eksploat. \v tm . 
G — gęstość gazu jak wyżej.
Jeśli ¡teraz do obliczonego P n dodam y ciężar 

ruchomego słupa gazu ¡w ,rurach eksploatacyj­
nych, otrzym am y: P n =  Pri e°’muSLGc 

c jest współczynnikiem uwzględniającym zmia­
nę gęstości gazu w  poruszającym  się słupie 
gazu

2 ( Ą , P r Pr ¡Pr:
‘ ^ ( 1 +

r  n
Mając obliczone P zt oraz Pn dla 5-ciu do 

6-ciu w ypływ ów  0  jw m1/ 24h w ykreślam y ¡na 
papierze logarytm icznym  jako rzędną (oś y) ku­
baturę w ypływ u w  m3 /  24h, zaś jako odciętą 
różnicę kw adratów  ciśnień: absolutnego złożo­
wego P Zł i absolutnego przeciwciśnienia Pn  od­
powiadającego odnośnemu w ypływ ow i w  atm. 
abs. (Ą /2 — Pn 2)- P rzeprow adzona prosta przez 
uzyskane punkty określa charak terystykę 'wy­
p ływ u  gazu z danego otworu świdrowego. Ana­
litycznie można w yrazić związek, jaki zachodzi 
między różnicą ciśnień w  horyzoncie gazowym  
a w ypływ em , równaniem  uzyskanej prostej lo­
garytm icznej :

q = c ( p zt* - p n y
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w  którem  c stałą i n wykładnik możemy obli­
czyć z wykresu. W ielkość absolutnego w y p ły ­
wu uzyskamy, jeśli przyjm iem y Pr*2— O czyli 
w ypływ  w prost ze złoża bez przeciwciśnienia, 
z w ykresu z przecięcia się odciętej Pzt2 z prostą 
logarytm iczną Q —  c ( P zi i — Pn 2)'u Punkt ten 
odpowiada na osi rzędnych absolutnemu w ol­
nemu w ypływ ow i Q0 w  m3 na dobę.

P rosta  ta  pozw ala obliczyć absolutny wolny 
w ypływ  gazu przy obniżonem, na skutek w y ­
czerpyw ania się złoża ¡absol. cśinieniu Złotowem, 
oraz abs. ¡wolny w y p ły w  przy  najniższein ¡ciśnie­
niu złoża, do którego chcem y zejść na danem 
złożu.

Pozw ala ona również na stw ierdzenie istnie­
nia zasypu lub jego powstania w  czasie eksplo­
atacji i t. p.

Jeżeli w  późniejszym okresie życia szybu nie 
zmienia się ani struktura piaskowca gazonośne­
go, ani charakter gazu — stosunek określony 
tą prostą logarytm iczną pozostaje ¡zawsze stały. 
Produkcja gazow a szybu, położonego na pewnem 
polu gazowem  o określonem ciśnieniu złożowem  
zależy bowiem od:

a) charakteru przew ierconego piaskowca,
b) głębokości penetracji horyzontu gazonoś­

nego,
c) kształtu i dymensji św idra,
d) m etody w ykończenia szybu.
Oznaczenie wielkości w ypływ u rozwiązuje

zupełnie spraw ę określania dopuszczalnego w y ­
pływu, k tóry  jak wyżej zaznaczono, jest p ro­
centem tej wielkości (20%). Pew ność, że szyb

nie będzie produkował powyżej tej ilości, Uzy­
skać można przez zamontowanie na rurze od­
pływ owej z głowicy korka dław iącego lub dy ­
szy, obliczonych na dopuszczalny przepływ  przy 
najniższem ciśnieniu gazociągowem. Tak ozna­
czenie wielkości wolnego ¡wypływu, jak i  ¡osadze­
nie urządzeń dławiących, winno się odbyw ać 
pod kontrolą sąsiadów  i w ładz górniczych.
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Inż. W łodzim ierz P IE T R A S Z E W IC Z
G łów ny Urząd Miar, W arszawa

Perspektywy wykorzystania dysz i kryz ISA 
1932 (DIN 1932) w obrocie publicznym
Dysze i kryzy DIN 1952, znane u nas pod na­

zwą niemieckich, zostały przy E tc  w roku ubie­
głym w charakterze międzynarodowych przez 
Komisje ISA (International Standard Associa­
tion). W  związku z  tą uchwalą, autor niniejszego 
artykułu wypowiada kilka uwag i proponuje 
pewne dalsze posunięcia.

1. Dla każdej zw ężki mierniczej fkryzy, dy ­
szy, rury  Venturi'ego) znaleziony być może do­
świadczalnie spółczynnik przepływ u z pożądaną 
dokładnością. Niema zatem  konieczności rugow a­
nia tych w szystkich zw ężek, k tóre są w  obrocie 
publicznym. Zwężki te m ogłyby b y ć  nadal tole­
rowane, byleby spółczynnik każdej z  nich był 
znaleziony doświadczalnie zapomocą przep ływ a­
jącego medjum w  W arunkach ich stosowania (dla 
tego obszaru liczb Re, do którego są przezna­
czone).

2. Byłoby rzeczą celow ą postawić na p rzy ­
szłość żądania, aby każda nowa zwężka, k tóra

ma być wykonana lub sprow adzona, należała do 
rodzaju zwężek, mającego w yższość nad linnemi.

3. Szczególną w ygodę posiadają zwężki 
kształtu ustalonego, gruntownie zbadane, np. 
znormalizowane dysze i k ry zy  niemieckie VDI 
1912 i DIN 1952. Dla znalezienia spółczynnika 
przepływ u poszczególnych zwężek, każdego 
kształtu ustalonego i zbadanego, niema koniecz­
ności uciekać się Ido doświadczeń zapomocą p rze­
pływającego medjum. Spółczynnik przepływ u 
dla każdej takiej Zwężki może być znaleziony 
z tablic lub w ykresów , zaw ierających wyniki 
wszechstronnych badań zw ężek tego kształtu. 
Spraw dzanie poszczególnych zw ężek kształtu 
ustalonego i zbadanego może być sprow adzone do 
pom iarów geom etrycznych (do zm ierzenia ś re ­
dnicy i do porów nania kształtu danej zw ężki 
z kształtem  zbadanym).

4. Nie w szystkie zbadane k szta łty  są w  jed­
nakowej mierze godne zalecenia. Na specjalne 
wyróżnienie zasługują niemieckie dysze i k ryzy



DIN ¡1952. Nadają isię ;one do różnych stosunków 
przekroju (m) a ¡wykazują stałość 'spółczynnika, 
począw szy od ¡pewnej liczby Re  ¡wzwyż. 'Na d ru ­
gim M iędzynarodow ym  jZjeździe 'Specjalnego Ko­
mitetu ISA iw [Mediolanie k tó ry  się odbył w  dniach 
8 i 9 czerw ca 1932 r., zw ężki te zo sta ły  przyjęte 
z w yłączeniem  w szystk ich  innych i  [otrzymały 
nazw ę dysz i k ry z  ISA 1932.

Nie znam y 'jeszcze 'innych zwężek, k tó reby  mo­
gły konkurować ize zwężkami ISA 1932, .tak pod 
względem ich ¡zalet, jak i autorytetu instytucyj, 
które je «zaleciły. W obec ¡tego ¡możemy dziś ¡wy­
brać tylko zwężki ISA 1932.

5. Nie m ożem y zarzekać się na przyszłość 
przyjęcia innych |zwężek (jak 4o ¡zbyt ¡pospiesznie 
uchwala ISA). Już dzisiaj 'mocno odczuwam y 
potrzebę zw ężek ze stałemi spółczynnikami dla 
mniejszych liczb Re. ¡Zwężki ISA ¡1932 ¡wykazują 
bowiem sta ły  spółczynnik dopiero p o  osiągnięciu 
bardzo wysokich natężeń przepływ u, •— przy 
mniejszych zaś .spółczynnik ich jest zmieniony, 
a p rzy  jeszcze m niejszych inie (może być uważany 
za pew ny. Tym czasem  ¡u ¡nas w  praktyce pomiaru 
gazu ziemnego zwężki są stosow ane w łaśnie przy 
mniejszych natężeniach przepływ u, na  obszarze 
zmiennych i częstokroć niepew nych spółczynni- 
ków przepływ u. A 'zatem u nas zw ężki 'ISA 1932 
nie mają realnej przew agi ¡nad 'zwężkami, lnie 'po- 
siadającemi stałego spółczynnika. Częstokroć 
będą ¡one musiały być traktow ane p a  rów ni na­
w et ze zwężkami dzikiemi i poddaw ane sp raw ­
dzeniu eksperym entalnem u zapomocą przepły­
wającego płynu (na tym  obszarze liczb Re, do 
którego są przeznaczone).

6. Nie by łoby  rzeczą celową ¡zakazywać dzi­
siaj u nas stosowania zw ężek ISA 1932 na ¡obsza­
rze zmiennych liczb R e  (jak to  uchwalił ISA). 
Skoro niema tego zakazu dla dysz ¡nieznormali- 
zowanych, nie w prow adzajm y formalnego Zaka­
zu dla znormalizowanych, aby nie stw arzać 
uprzywilejowania !dla dysz nieznormalizowanych. 
Nie w ydaje się celowem ograniczenie obszaru 
mierniczego dla dysz ¡ISA 1932, naw et i (w tym  
wypadku, gdyby ,w m yśl ISA przyjęto jte dysze 
jako jedyne. Ograniczenie to bowiem byłoby 
dyskwalifikacją jedynej dyszy, a zatem  całej me­
tody  na bardzo ¡ważnym obszarze m ałych liczb 
Re. W  przyszłości zaś, gdy dzisiejszy b rak  zw ę­
żek dla małych natężeń przepływ u zostanie za­
żegnany, może się stać aktualnem w yznaczenie 
w łaściw ego obszaru mierniczego dla poszczegól­
nych rodzajów  zwężek, w  tern i dla ISA 1932.

7. Bardzo mocno odczuw a się (dzisiaj po trze­
bę ustalenia tolerancyj dla odchyłek kształtu 
dysz od normalnego profilu. W skutek braku tych 
tolerancyj badanie, czy dysza, k tó rą ktoś zgłosił 
jako dyszę ISA 1932, jest rzeczywiście taką dy ­
szą, jest dziś bezprzedmiotowe. Orzekanie, za­
liczające dyszę do dysz znormalizowanych albo 
dyskwalifikujące dyszę, jest dzisiaj arbitralne 
i sporne. Do czasu zebrania materjału o w pływ ie 
odchyłek kształtu dysz i ustaleniu tolerancyj, m u­
simy być ostrożni w  'zaliczaniu zgłaszanych dysz 
do kategorji ISA 1932. Z pewnością w iększość 
'tych dysz ¿ostanie zaliczona do dysz dzikich i nie 
uniknie sprawdzenia zapomocą przepływ u płynu.
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8. U poszczególnych (badaczy w y p ad ały  (wyni­
ki 'badań nad dyszami zaw sze bardziej ¡rozbieżne, 
niż nad kryzam i. Dawało to  niektórym  pow ód do 
kw estionowania potrzeby dysz w obec istnienia 
kryz (myśl tę lansowano w  ub. r. w  Medjolanie 
i parę la t temu w e  Lwowie). Uzależnianie ¡oceny 
zw ężek od przejściowego stanu badań nie w y  
daje ¡się jednak słuszne. Dysza m a [w obrocie ,w y ­
raźną przew agę pad kryzą. Podczas, g d y  spó ł­
czynnik przepływ u kryzy -zmienia się w  krótkim 
czasie w skutek .stępienia krawędzi, dysza jest 
mniej ¡wrażliwa ina ¡zużycie, a ;zatem nie ;w ym aga 
zbyt częstego ponownego sprawdzania. Podczas 
gdy spółczynnik kryzy  zależy od chropowatości 
rury, co  pociąga za  ¡sobą konieczność spraw dza­
nia -kryzy łącznie ¡z odnośną ¡rurą, dysza może 
być traktow ana jako kompletny przyrząd do 
zw ężania strugi -przepływającego medjum.

9. Kształt dysz. ISA 1932 bada się (zapomocą 
spraw dzianów (Regles, II, p. 25). Poniew aż jest 
niepodobieństwem zaopatrzenie się w  -sprawdzia­
ny w szystkich profilów, jakie dziś spotkać jmożna, 
stajem y od  razu przed obliczem konieczności 
ograniczenia ilości , profilów czyli normalizacji 
wielkości (kalibrów) dysz. .Coprawda, dzisiejszy 
zw yczaj ¡wybierania dyszy  d, w  ten sposób aby 
stosunek średnic dyszy  i  ru ry  (d : D) ¡albo stosu- 
ne przekrojów  (m  =  d? : D-) -był możliwie pro­
stym  ułamkiem, pia już pozór -normy, lecz ¡bynaj­
mniej nie daje skutków  ¡normalizacji, nic p rzyczy ­
nia się bowiem  do 'zmniejszenia ilości profilów. 
Przeciw nie, uzależnienie średnicy dysz d od 
średnicy ru r D prow adzi co najmniej do  Itakiej sa­
mej rozmaitości ,dysz pod ¡względem ilości śred ­
nic, ¡jaka jest w  rurach.

Natomiast ta  okoliczność, że krzyw a część pro­
filu dyszy zależy jedynie od średnicy dyszy  d 
a nie -zależy w cale od średnicy ru ry  D, do [któ­
rej d ysza  jest przeznaczona, smoże służyć do 
zmniejszenia ilości profilów. B ierzem y n. p. dy­
szę średnicy d — 40 mm  do ru ry  D =  100 m m , 
(d : D — 0,4) i dyszę tej samej średnicy 
d — 40 mm, lecz do rury D =  80 mm, (d : D =  0,5). 
O bydw ie dysze ¡mogą być spraw dzone zapom ocą 
jednego sprawdzianu. Zw ażyw szy zatem, że  dą­
żenie do prostych stosunków d : D albo dr : D2 
przynosi zbyt m ałą korzyść (przy 'posługiwaniu 
się w ykresam i i tablicami), m ożem y ten  zw yczaj 
poświęcić dla osiągnięcia -radykalnego ¡zmniej­
szenia profilów dysz przez bezpośrednią norm ali­
zację dysz d. Będzie to naturalnem praktycznem  
w ykorzystaniem  zaiet dysz ISA 1932, k tóre ¡prze­
cież -nadają się Ido różnych stosunków p rzek ro ­
jów. -Szereg dla średnic dysz d m ógłby być n a ­
stępujący: 20, 25, ¡30 (35), 40, (45), 50, .60, ¡(70), 
80, (90), 100, 125, 150, 175. Normalizacja ta bę­
dzie miała surow e rygory  -siłą tego faktu, ¡że dy­
sze, których z braku odpowiednich szablonów 
nie będziem y mogli spraw dzić geom etrycznie, 
nie unikną konieczności spraw dzenia zapomocą 
przepływającego medjum.

Streszczenie. Rozważania podane w  punktach 
5, 7 i 9 w ykazują, jak mało jest szans na to, aby  
zwężka, zadeklarow ana jako zw ężka ISA 1932, 
mogła dziś uniknąć spraw dzenia zapomocą prze­
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pływ ającego medjum, a zatem  jak m ała jest ,na- 
razie bezpośrednia korzyść w prow adzenia zw ę­
żek znormalizowanych. W  zrozumieniu pow yż­
szego nie ¡wypada ¡dziś fugow ać zw ężek Inieznor- 
malizowanych, ani też  żądać 'specjalnych ¡wysił­
ków ze strony ¡przemysłu (dla 'szybszego w pro­
w adzenia zw ężek znormalizowanych. Sam fakt 
w prow adzenia znorm alizowanych zw ężek ISA 
1932 nie przynosi jeszcze korzyści, lecz ¡dalsze 
konsekw entne posunięcia, a mianowicie ¡zastoso­
w anie 'się przem ysłu do normalizacji średnic dysz 
d  (9), k tóra pozwoli na zmniejszenie ilości profi-
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łów , oraz zdobycie doświadczenia, (które pozwoli 
na ustalenie tolerancyj dla odchyłek od kształtu 
dyszy ISA 1932. (7). W reszcie znalezienie ¡no­
w ych zw ężek (6), pozwoli przeznaczyć ¡zwężki 
ISA 1932 do w łaściw ego im zakresu liczb Re, dla 
którego 'one nie potrzebują spraw dzenia zapomo­
cą przepływ ającego medjum. P ozatem  hie należy 
angażować się specjalnie w  kierunku zw ężek 
ISA 1932, nie w iem y bowiem, czy zw ężki te 
utrzym ają się dzięki sw ym  'zaletom, czy  te ż  hie 
okażą się może w  przyszłości naw et 'zbędne w o­
bec zw ężek nowych.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y

„Polski Eksport Naftowy"

Warszawski „Kurjer Poranny" zajmuje się 
w numerze 101 szczególowem omówieniem zna­
czenia nowej organizacji przymusowej naszego 
przemysłu. Artykuł ten przytaczamy poniżej.

W  78-ym numerze „M onitora Polskiego“ ¡opu­
blikowany został w ydany  przez ministra ¡prze­
mysłu ł  handlu sta tu t „Polskiego Eksportu ¡Naf­
tow ego“, jako ’przym usow ej organizacji ¡ekspor­
terów  produktów  naftowych. S tatut ten w  ¡sze­
regu artykułów  ujmuje szczegółowo /całe ’za­
gadnienie 'eksportu naftowego, -zarówno ,co ido 
globalnego ujęcia spraw y, jak i indywidualnego 
dla poszczególnych zakładów  przeróbczych rafi­
neryjnych i gazolinowych.

Przym usow a organizacja „Polskiego Eksportu 
Naftowego“ nastąpiła na ¡podstawie ustaw y z  dnia 
18-go m arca ub. ¡r. o  regulowaniu stosunków 
w  przem yśle naftowym  oraz rozporządzenia 
M inistra P rzem ysłu  i Handlu z  dnia 12 paździer­
nika iri ub., W ydanego w  myśl odnośnych prze­
pisów powołanej ustaw y. Pow ołanie do życia 
tej przym usow ej organizacji nastąpiło naskutek 
tego, (że przedsiębiorstw a naftow e przeróbcze ¡nie 
zdołały  }w przepisanym  przez wym ienioną usta­
w ę term inie utw orzyć dobrowolnej organizacji 
eksportowej, k tóra to organizacja jest dla pol­
skich stosunków naftowych ' absolutnie nie­
zbędna.

Istota rzeczy polega na tern, że ciężar eks­
portu produktów  naftow ych, k tó ry  się kalkuluje 
w  dzisiejszych w arunkach deficytowo, Iwinien 
być rozłożony proporcjonalnie ha w szystkie za­
kłady przeróbcze, gdyż ponoszenia Ciężarów 
eksportow ych tylko p rzez  pew ne przedsiębior­
stwa, na dłuższą m etę nie dałoby się utrzym ać.

Do chwili powołania omawianej organizacji 
eksport był prow adzony i tylko przez niektóre 
firm y haftow e, pozostałe zaś, a  W szczególności 
mniejsze przedsiębiorstw a rafineryjne, lokow ały 
całą sw ą produkcję na zyskow nym  rynku kra jo ­
wym , nie przyczyniając się w  iniczem do eks­
portu 'produktów  naftowych, p rzez Co znajdo­

w ały  się w  daleko lepszem położeniu, niż p rzed­
siębiorstw a eksportujące. Pow ołana organizacja 
eksportow a reguluje to zagadnienie w  ten spo­
sób, że obejmuje w szystkie przedsiębiorstw a 
naftowe przeróbcze, tak w iększe, jak i mniejsze, 
i pociąga je do św iadczeń z ty tu łu  eksportu.

Różnica w  obciążeniu polega 'na tern, |że (mniej­
sze przedsiębiorstw a przeróbcze (będą m ogły ¡na 
podstaw ie przewidzianych przepisów  1 zwolnić 
się od ¡efektywnego udziału w  eksporcie produk­
tów  naftowych. Zwolnienie to iwszakże odbędzie 
się na podstawie ‘wnoszonych p rzez  te  przedsię­
biorstw a opłat na rzecz specjalnego i funduszu 
wiertniczego, k tó ry  pozostaw ać będzie pod ¡za­
rządem  M inistra P rzem ysłu  i Handlu. !

W noszone w  ten sposób op ła ty  za 'zwolnienie 
od efektywnego udziału ¡w eksporcie ¡nie pójdą 
w praw dzie na podtrzym anie eksporterów , lecz 
osłabią im konkurencję na rynku krajowym , 
przez to, że zwolnione od eksportu przedsiębior­
stw a rafineryjne ¡pozbawione zostaną p rzez ¡opła­
ty  części sw ych w pływ ów , k tó re nie będą ¡zwię­
kszały  ich zasobności finansowej, lecz ¡zostaną 
przeznaczone ¡na poparcie kopalnictw a naftow e­
go. W  ¡stosunku w ięc do dotychczasow ej ¡sytua­
cji .nastąpi radykalna ¡zmiana, o  k tó rą przem ysł 
naftow y zabiegał od wielu lat, ą  ¡zwłaszcza od 
tego momentu, kiedy eksport produktów  nafto­
w ych hie przynosi 'zysków.

Dla jwielu ludzi, 'interesujących się problemami 
gospodarczemi, pozostaje kw estją w ątpliw ą po­
trzeba deficytowego ¡'eksportu produktów  ¡nafto­
wych. I jeżeli eksport te n  'jest pegow any, ¡to dzie­
je 'się 'to 'tylko w skutek nieznajomości rzeczy, 
dotyczących przem ysłu naftowego. Spraw a po ­
lega bowiem  na tern, ¡że eksport pew nych ilości 
i pew nych produktów  naftow ych jest gospodar­
czą ¡koniecznością, gdyż nie znajdują one h a - 
w e t —  p rz y  najlepszej konjunkturze gospodar­
czej — zbytu na rynku krajow ym , a  p rz y  (proce­
sach rafineryjnych uzyskiw anie ich jes t ¡nieod­
zowne, poniew aż w iąże się to  z całym  proce­
sem ¡rafineryjnym'. Są to i. zw . produkty  uboczne.



T ak snp. przy  produkcji określonej ilości nafty, 
k tóra znajduje zbyt ¡na rynku krajowym , o trzy ­
muje się szereg innych ‘deryw atów  naftowych, 
jak benzyna, parafina, oleje i t. id., nie licząc, 
oczywiście, produktów  odpadkowych. I nie na 
w szystką ilość ubocznych produktów  można zna­
leźć zby t na rynku krajow ym , naw et p rzy  naj- 
lepszem na nie zapotrzebow aniu; im bowiem 
więcej produkuje się głów nych produktów  nafto­
wych, jak up. nafty  i benzyny dla zbytu k ra ­
jowego, tern więcej otrzym uje produktów  ubocz­
nych, k tó re  mimo w szystko lepiej jest ¡nawet po 
najniższej cenie ’sprzedać, niż zniszczyć albo sp a ­
lić pod kotłami. Pom ijając już zw ykły  eksport 
produktów  naftowych, stąd w łaśnie istnieje ko­
nieczność eksportu produktów  naftow ych.

Jakkolw iek „Polski Eksport 'Naftowy“ ¡jest o r­
ganizacją przym usow ą, to jednakże w  granicach 
tej przym usow ości statutowej pozostaw ia się 
poszczególnym firmom pełną inicjatyw ę handlo­
w ą  li sw obodę w  ¡ustalaniu w arunków  eksporto­
wych, zarów no co do ilości i jakości eksporto­
w anych produktów, jak i ich ¡ceny i rozliczenia.

Istotnym  momentem w  organizacji „Polskiego 
Eksportu Naftowego“ jest to, że pew na ilość 
w szystkich produktów  naftowych końcowych 
będzie w ydzielana do t. zw. m asy eksportowej 
i ilość ta nie 'będzie m ogła być zbyw ana na ryn­
ku krajow ym . Może ona być w szakże m agazy­
now ana lub eksportow ana w  całości czy  w  czę­
ści w  'zależności od decyzji i interesu gospodar­
czego jej w łaściciela. „Polski Eksport Naftowy“ 
będzie tylko dysponował temi ilościami m asy 
eksportow ej, jakie zostaną mu p rzez  poszcze­
gólne przedsiębiorstw a do sprzedaży zagranicz­
nej zgłoszone.

Eksporter będzie posiadał swobodę co do spo­
sobu przeprow adzenia transakcyj eksportowych, 
k tóre ¡będzie mógł zaw ierać albo przez zarząd 
„Polskiego Eksportu Naftowego“, albo przy  za­
chowaniu określonych w arunków  bezpośrednio. 
W  rękach „Polskiego ‘Eksportu Naftowego“ po ­
zostanie w szakże zaw sze pełna kontrola nad 
wszystkiem i bez wyjątku transakcjam i ekspor­
towemu

Drugim charakterystycznym  m omentem om a­
wianej organizacji będzie w yznaczanie minimal­
nych cen eksportow anych produktów naftow ych 
na poszczególne rynki, poniżej których przed­
siębiorstw a nie będą mogły sprzedaw ać produk­
tów  bez specjalnego zezwolenia zarządu ¡orga­
nizacji. K woty zaś uzyskane ponad ¡tę minimalną

Zeszyt 10 PRZEMYSŁ

cenę, czy  to przez lepszą technikę sprzedaży, 
czy też przez sprzedaż specjalnych gatunków 
produktów  naftow ych, nie będą szły  do (wspól­
nego rozliczenia, lecz pójdą na rzecz (właściciela 
sprzedanych produktów.

O ustalaniu poziomów cen minimalnych, jak 
i o w szystkich innych normach eksportu nafto­
wego d ecy d o w ać« będzie Komitet Handlowy, 
istniejący przy  organizacji, a złożony z p rzed ­
stawicieli firm eksportujących.

W szelkie w ładze organizacji, jak rad a  nad ­
zorcza, wym ieniony ¡tylko co komitet handlo­
w y, zarząd, będą w ybierane p rzez  uczestników 
organizacji. Jedynie tylko w ybór dyrektora ¡mu­
si uzyskać zatw ierdzenie M inistra Przem ysłu 
i Handlu; odw ołanie go zaś może ¡nastąpić w  dro­
dze uchwały rady nadzorczej.

Jak  wynika z  powyższego, „Polski Eksport 
Naftowy“ jest organizacją przym usow ą ,w tym  
sensie, że przyciąga do eksportu w szystkie bez 
wyjątku naftowe zakłady przeróbcze i ustala 
ogólne ram y organizacyjne, lecz sam proces 
handlowy sprzedaży zagranicznej : produktów 
naftowych w  niczem nie został zbiurokratyzo­
w any i w  dalszym ¡ciągu posiadać będzie tak 
potrzebną dla handlu elastyczność.

Istnieje pełna nadzieja, że utworzona organi­
zacja przyczyni się do uporządkowania na za­
sadzie centralistycznej eksportu produktam i ńaf- 
towemi, w płynie n a  podniesienie utargu ¡ze sprze­
daży produktów, a także na  poparcie kopalnic­
tw a naftowego, gdyż stw orzy  w iększy popyt na 
ropę.

W obec [zaś tego, że istniejący do tego sy n ­
dykat przem ysłu naftowego kończy sw ą dzia­
łalność z końcem bieżącego miesiąca i odnowio­
ny, jak słychać, nie będzie, a  przynajmniej nie 
stanie się to  zbyt rychło, organizacja „Polskie­
go Eksportu Naftowego“ stanie się także ¡czyn­
nikiem, około którego krystalizow ać się będą 
i problem y krajow ego przem ysłu naftowego.

Racjonalne funkcjonowanie nowej organizacji 
zależeć będzie głównie od lojalnej w spółpracy  
jej uczestników, gdyż Rząd zachował sobie ty l­
ko nadzór nad działalnością „Polskiego Ekspor­
tu Naftowego“, skoncentrow any w  rękach komi­
sarza rządowego.

Jako uzupełnienie ’statutu „Polskiego Eksportu 
Naftowego“ ukaże się w  najbliższym czasie roz­
porządzenie M inistra Przem ysłu i Handlu o  w y ­
mienionym wyżej funduszu w iertniczym .

C. P.
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Neftedag — nowe Baku wśród lotnego piasku

Pod powyższym tytułem ukazał się interesu- jest do kw estionowania ze stanowiska pożytku
jacy artykuł w Nr. 6 „Przeglądu Wschodniego" i racjonalności — to jest energiczne i naogół
o nowych terenach naftowych w Rosji. Artykuł wieńczone powodzeniami poszukiwanie, badanie
ten przytaczamy poniżej w doslownem brzmieniu: i eksploatacja zaiste niew yczerpanych skarbów

naturalnych tego kraju.
„Cokolwiek zarzuca się Sowietom w  ich p ra- Ostatnio, na podstawie wiadomości o pokła-

cach gospodarczych, jedna ich dziedzina może dach złota w  okolicach Pamiru, założony został
wpraw dzie wywoływać zazdrość, ale trudna „trust“ sowiecki p. n. „Złoto T adżyckie“, k tóry



przeprow adził : poszukiwania . w  Tadżykistanie 
i odk ry ł w ielkie pola Złotodajne, przyczem  przy 
sposobności natrafił na ślady eksploatacji ich za 
Dżyngis-Chana. ;W ¡skałach, obfitujących 'w ży ły  
złota,, przebito  szereg chodników i w  [pierwszych 
próbach, dokonanych na razie sposobami prym i- 
tywnemi, otrzym ano kruszec o w ysokim  odsetku 
czystego złota.
- Poszukiw ania ropy naftowej — poza , Baku 
i Groznyj na Kaukazie — zostały  rozszerzone 
nal w ielką skałę dopiero przez 'Sowiety. R rzede- 
w szystkiem  dotyczą one całego Azerbejdżanu, 
gdzie eksploatacja ca ła  skupiona dotychczas b y ­
ła  w  sam em  Baku. O statnio odkryto  tu wielkie 
pokłady ropy i w iercenia zostały [sowicie w yna­
grodzone.

Znalezienie ropy ina północnym wschodzie mo­
rza Kaspijskiego nad rzeką Embach nie tylko 
stw orzyło  now y rejon naftodajny, ale zachęciło 
do poszukiw ań'po całem  w ybrzeżu wschodniem. 
Natrafiono h a  ropę w  Turkmenistanie, w  27 km. 
od  linji kolejowej, łączącej w ybrzeże Kaspijskie 
z Taszkientem . Produkcja Pa razie w szakże nie 
zapowiadała się imponująco. Lecz w  b. r. przed­
sięwzięto nowe w iercenia w  lokolicy (miejsco­
w ość nazw ano: Neftedag) i z jednego z nowych 
otw orów  w y try sła  fontanna, k tóra bijąc ,bez 
przerw y, w yrzuciła w  ciągu dwu tygodni .olbrzy­
mie ilości ropy. W ysłano ¡na miejsce specjalną 
komisję rządow ą, k tó ra stw ierdziła, że Neftedag
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stanowi jeden z najbogatszych terenów  nafto­
wych. Zasoby ropy rachuje się na miljony tonn. 
W ytrysk  został ‘zatam ow any i rozpoczęto nor­
malną eksploatację. Neftedag ma w  r . b. dać 
150 tys. tonn ropy. Na przeszkodzie stoją ¡olbrzy­
mie trudności transportow e, ponieważ cała oko­
lica jest lotnym piaskiem, uniemożliwiającym 
transport kołowy, przez co  ¡zarówno dowóz insta- 
lacyj, jak [wywóz ropy stoi poprostu pod znakiem 
zapytania. Lecz 27 km. pustyni dla dzisiejszej 
techniki nie stanowi przeszkody 1 nie do zw al­
czenia.

„Plan“ już został przygotow any. ’ I oto nie 
tylko drogi, ale i elektrowni, i wodociągu (oko­
lica jest zupełnie pozbawiona 'wody), i — now e­
go m iasta robotniczego.

Pozatem  ujawniono w ym agające głębszych 
wierceń, ale dość zasobne pokłady ropy *w iB a -  
szkirji, jakościowo wyższej od bakuńskiej, ilo­
ściowo dającej możność produkcji dziesiątków 
tysięcy tonn rocznie. Są one tern interesujące, 
że znaleziono je nie w  glebach piaszczystych, 
lecz wapiennych. .W ydobycie ropy m a tu szcze­
gólne 1 znaczenie, w  pobliżu M agnitogorska — 
i 'całego przem ysłu uralskiego, którem u dostar­
czać będzie paliwa i sm arów . Nafta baszkirska 
stanowi zapew ne cypel północny złóż ropnych, 
stąd  rozgałęzionych daleko ku południowi po 
obu brzegach m orza Kaspijskiego“.
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DZIAŁ. SPRAW OZDAW CZY

„Technik Naftowy“. Z początkiem roku bieżą­
cego ukazał się „Technik N aftow y“, podręcznik 
dla kierow ników  kopalń i zakładów  pomocni­
czych, w ydany  nakładem  Związku Techników 
W iertniczych i Naftowych w  B orysław iu. Nowe 
w ydaw nictw o omówione zostało ,w zeszycie 
Nr. 2 naszego czasopisma p rzez  Prof. Inż. Z y­
gmunta Bielskiego.

Obecnie 1 otrzym ujem y od Związku Polskich 
Techników W iertniczych i Naftowych w  B ory­
sławiu w  spraw ie [tej pismo następującej 'treści, 
z  prośbą o zamieszczenie go ,w dziale spraw o­
zdaw czym  :

„W  P rzem yśle Naftowym z dnia 25 [stycznia 
1933 r. zeszyt Nr. 2 ukazała się k ry tyka na­
szego ostatniego w ydaw nictw a p. t. „Technik 
Naftowy“, napisana przez J. W . P an a  Prof. Inż. 
Z. Bielskiego. Spieszym y na tej drodze podzię­
kow ać autorow i za w y razy  uznania, o raz  od­
powiedzieć na napraw dę życzliw e i rzeczow e 
uwagi.

Nim przystąpim y do odpowiedzi na poszcze­
gólne m erytoryczne uwagi, zamieszczone 
w  pow yższym  artykule — pozwolimy sobie 
przedstaw ić w arunki, a w  szczególności w a ­
runki finansowe w śród jakich pow stał nasz 
„Technik Naftowy“.

Do prac nad w ydaw nictw em  „Technika“ 
przystąpiliśm y bezpośrednio po ukończeniu 
Atlasu wiertniczego, który, jak prawie każde 
w ydaw nictw o naukowe, dał nam  pow ażny de­
ficyt. Nie zrażeni jednak tern finansowem  'nie­
powodzeniem, w  wykonaniu z góry ustalone­
go program u naszych prac na tern polu, pod­
jęliśmy natychm iast [prace przygotow aw cze do 
w ydania „Technika“. Nie od rzeczy będzie za­
znaczyć, że na pow yższe w ydaw nictw o nie 
uzyskaliśm y żadnej subwencji, nie można się 
w ięc dziwić, że przed całkow item  ukończeniem 
m aterjału, stanęliśm y przed problem em: w y ­
dać drukiem to, co jest ’gotowe, czy  iwogóle 
zrezygnow ać z dalszych prac nad w ydaw nic­
twem.

Dla podręcznika przeznaczonego jako „Va­
demécum“ dla techników w iertniczych i nafto­
wych, w ybraliśm y nazwę „naftow y“, jako b ar­
dziej popularną. Tytułu ściślejszego, [ze w zglę­
du na treść i przeznaczenie podręcznika „Tech­
nik w iertniczy“, nie używ aliśm y jako mniej po­
pularnego, a to 'tern bardziej, że  w szyscy  tech­
nicy w iertniczy znani są ogółow i pod nazw ą 
kierow ników kopalń nafty.

Podręcznik nasz, przeznaczony zasadniczo 
dla w iertników, miał być również zaopatrzony



w  osobny dział rafineryjny. Niestety, autor, 
jeden z w ybitnych znaw ców  tego działu, nie- 
dostarczył nam  artykułu , a  w  ostatniej chwili 
nie byliśm y w  'stanie ¡zapełnić itej iluki innym 
artykułem .

W  dziale w iertniczym  pomieściliśmy szereg 
artyku łów  i rozpatrujących zagadnienia nowe, 
o raz zestaw ienie m aterjałów  budowlanych. 
Umieszczenie całokształtu w iertn ictw a i eks­
ploatacji nie jest do pomyślenia w  szczupłych 
ram ach podręcznika. K ierowaliśm y się tu iprze- 
dew szystkiem  okolicznością, iż osobny Komi­
tet ima rwydać iw ¡niedalekim czasie podręcznik 
naftowy, rzecz jedyną w  swoim j rodzaju, 
w  którem  to w ydaw nictw ie znajdzie się miej­
sce na dokładne i w szechstronne ujęcie w szel­
kich problemów, zw iązanych ,z w iertnictw em  
i eksploatacją. Uważaliśm y 'za istosowniejsze, 
co  też zgodne jest naw et z tradycją naszych 
daw nych kalendarzy naftowych, dać szereg 
artykułów , naświetlających w  krótkości
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niektóre tylko zagadnienia naszego | p rze­
mysłu. i 

Odnośnie do podania warunków, jakim do- 
' bra rura w iertnicza odpowiadać powinna, mu­

simy i w  tym  ,wypadku podnieść, że jedynie 
zawód, którego doznaliśmy z  powodu niedo­
starczenia nam artykułu (Mechaniczna Stacja 
Doświadczalna P. L.) przez autora, k tóry  się 
tej p racy  podjął, ¡był powodem nieumieszczenia 
pracy n a  ten tem at w  „Techniku“.

Miernictwo podaliśmy dosyć szczegółowo, 
ponieważ jest ono w  tych w ym iarach koniecz­
nie potrzebne kierownikowi pracującemu sa­
modzielnie na prowincji.

Dziękując w  końcui po raz  w tó ry  Jego Ma­
gnificencji za nader życzliwe uwagi, podajemy, 
iż nie om ieszkam y z Jego cennych uwag sko­
rzystać przy  pracach nad wydaniem  drugiego 
tomu „Technika Naftowego“, k tóry  się najpra­
wdopodobniej już niedługo ukaże ,na półkach 
księgarskich“.
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DZIAŁ PRAW NY

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA.

Opłaty od olejów mineralnych na Fundusz Dro­
gow y. W  „Polsce Gospodarczej“, zeszyt 19, znaj­
dujemy zapowiedź ustalenia przez R adę Mini­
s trów  opłat od produktów  naftowych Pa rzecz  
P aństw . Funduszu Drogow ego. ¡Nowelę umiesz­
czam y poniżej w  ¡całości:

„Nowela z dnia 29 m arca 1933 r. (Dz. Ust. 
R. P . Nr. 29, poz. 254) do ustaw y z dnia 3 lu­
tego 1931 r. o Państw ow ym  Funduszu D rogo­
w ym  (Dz. Ust. R. P. Nr. 16, poz. 81), ustana­
w iając specjalny dodatek drogow y do państw o­
wego podatku od olejów mineralnych (art. 18 
ustaw y), jednocześnie delegow ała Radzie Mi­
nistrów  praw o określenia, jakie z m aterjałów  
pędnych, m ogących być używanemi do napę­
du pojazdów mechanicznych, podlegają temu 
podatkow i drogowemu i w  jakiej wysokości.

Dotychczas nie ukazało się jeszcze odnośne 
rozporządzenie R ady Ministrów, aczkolwiek 
z'dniem  1 kwietnia b. r., av związku ¡z ¡wejściem 
w  życie zacytow anej noweli, pow yższy prze­
pis podatkow y zyska ł już moc obowiązującą.

Obecnie zostały  już zakończone prace, zw ią­
zane z uregulowaniem tej ważnej spraw y dla 
Funduszu Drogowego, i w  najbliższych dniach 
spodziewać się należy ogłoszenia rozporządze­
nia Rady Ministrów, ustalającego rodzaje m a­
terjałów  pędnych i w ysokość ich opodatkow a­
nia.

S praw a ta  w  dniu 5 b. m. była przedmiotem 
obrad Komitetu Ekon. Ministrów, k tóry  ustalił 
w ytyczne projektow anego rozporządzenia.

Ustalono, że dodatkowi drogowemu do pań­
stw ow ego podatku od olejów mineralnych

podlegać będą produkty, otrzym ane ;z gazu 
ziemnego (ropy naftowej) o ciężarze w łasnym  
do 0,810 przy +  15° C — w  w ysokości gr ,12 od 
1 kg; produkty oleju ziemnego (ropy naftowej)
0  ciężarze w łasnym  od 0,865 do 0,880 przy 
+  15° C opodatkowane będą w  w ysokości 
g r 4 od 1 kg.

Ponadto, jeśli chodzi o opłaty, określone 
w  art. 18 a ustaw y (według noweli), postano­
wiono przyjąć staw kę w  w ysokości gr 12 od
1 kg spirytusu etylowego (bezwodny surow y 
i inny), przeznaczonego do napędu pojazdów  
mechanicznych, oraz benzolu i syntetycznego 
spirytusu metylowego.

Zwolniony zostaje od opłaty spirytus etylo­
w y  skażony i przeznaczony do poruszania sil­
ników w  rolnictwie, o raz  benzol, przeznaczony 
dla celów wojskowych.

Należy wyjaśnić, że z pośród różnych rodza­
jów  olejów mineralnych do napędu pojazdów 
mechanicznych używ ane są obecnie oleje jni- 
neralne P ciężarze gatunkowym  do 0,760 (ben­
zyny), tudzież mieszaniny olejów do 0,810 
w  stosunku, odpowiadającym ciężarow i gatun­
kowemu mieszaniny od 0,730 do 0,760, a nadto 
do napędu pojazdów mechanicznych, zaopa­
trzonych w  silnik Diesla — oleje mineralne 
(oleje gazowe) o  ciężarze gatunkow ym  od 0,865 
do 0,880. Oprócz powyższych, do napędu po­
jazdów używ ane są również inne m ateriały, 
występujące oddzielnie lub w  postaci m iesza­
nek z olejami mineralnemi, jakoto: alkohol ety­
lowy, alkohol m etylowy, benzol i t. p.

Projektow ane rozporządzenie przewiduje 
więc opodatkowanie w edług maksymalnej



Str. 300 „PRZEMYSŁ NAFTOWY“ Zeszyt 10

- stawki gr 12 od 1 kg. przewidzianej w  usta­
wie, benzyny i gazoliny (ciężar gatunkow y 
0,810). Oleje gazow e (ciężar w łasny  0,865— 
0,880) opodatkow ane będą w edług staw ki zni­
żonej, mianowicie gr 4 od 1 kg. z uwagi na 
znacznie niższą ich cenę, dotychczasow e w y ­
sokie opodatkowanie, jak również dlatego, że 
zaledwie kiika procent oleju gazowego zuży­
w anych jest na napęd sam ochodów z silnikiem 
Diesla; samochodów takich jest w  Polsce za­
ledwie około 200“.

P rzytaczając w  całości treść notatki, k tórą 
uw ażać należy za półurzędow e uzasadnienie 
om aw ianych opłat, stw ierdzić musimy, że opo­
datkowanie na rzecz Funduszu Drogowego pro­
duktów naftow ych o ciężarze gatunkow ym  po­
w yżej 0.790, a w ięc nafty świetlnej nie jest ni- 
czem uzasadnione, w  podobny sposób bowiem 
opodatkow aćby można na rzecz budow y i kon­
serw acji dróg każdy  inny produkt nie mający 
żadnej łączności z używaniem  dróg na równi 
z naftą, używ aną do oświetlenia.

W  sposób równie jaskraw y odnosić się będzie 
pow yższa uwaga do oleju gazowego, którego za­
ledwie 2% ogólnej konsumcji krajowej zużyte zo­
stają do napędu m otorów samochodowych. I tu 
także nie znajdujemy żadnego uzasadnienia dla­
czego m ałom iasteczkow e elektrownie i m łyny 
lub inne m aszyny gospodarcze, napędzane moto­
rami Diesla, opłacać mają podatek drogowy, 
względnie dlaczego za zakłady takie podatek ten 
opłacać ma przem ysł naftowy, skoro inne gałęzie 
gospodarstw a narodow ego na rzecz Funduszu 
Drogowego nie zostały  równocześnie obciążone.

Ustawa o kartelach ogłoszona została w  Dz. 
U. Nr. 31 poz. 270.

Przepisom  ustaw y o kartelach podlegają umo­
wy, uchw ały i postanowienia, mające na celu 
drogą wzajem nych zobowiązań kontrolę lub re­
gulowanie produkcji, zbytu, cen i w arunków  w y ­
m iany dóbr w  dziedzinie górnictwa, przem ysłu 
i handlu.

Pow yżej określone um owy w inny być zgła­
szane M inistrowi Przem ysłu  i Handlu w  terminie 
14 dni od dnia ich zaw arcia. Takiemu zgłoszeniu 
i w  tym samym terminie podlega także wszelka 
zmiana oraz rozwiązanie umowy.

Minister Przem ysłu  i Handlu prow adzi rejestr 
kartelow y.

Jeżeli umowy, uchw ały lub postanowienia po­
wyżej określone, lub ¡sposób ich ‘wykonania zagra­
żają dobru publicznemu, a w  szczególności jeżeli 
regulowanie produkcji, zbytu albo ograniczanie 
sw obody w ym iany dóbr powoduje skutki gospo­
darczo szkodliwe, bądź jeżeli ceny będą podw yż­
szone do poziomu gospodarczo nieusprawiedli­
wionego lub Jeż 'na tym  poziomie utrzym yw ane, 
w ów czas będzie orzeczone zosobna lub łącznie:
1) rozw iązanie um owy lub uchylenie poszczegól­
nych jej postanowień, 2) całkow ite lub częściowe 
uchylenie uchw ały lub postanowienia, 3) upo­
ważnienie uczestników, bez ujemnych dla nich 
skutków praw nych, do przedterm inow ego w y ­
powiedzenia umowy, do odstąpienia od um owy

lub w ystąpienia ze zrzeszenia, 4) zwolnienie 
uczestników, bez ujemnych dla nich skutków 
praw nych od w ykonyw ania uchw ały lub posta­
nowienia. W  tych spraw ach orzeka sąd kartelo­
w y  na wniosek M inistra P rzem ysłu  i Handlu.

W ystępując z wnioskiem do sądu kartelowego 
M inister P rzem ysłu i Handlu może zawiesić w  ca­
łości lub w  części w ykonyw anie umowy, ¡uchwa­
ły  lub postanowienia. Decyzję m inistra ¡może Sąd 
przed wydaniem  orzeczenia uchylić, rozpatru­
jąc ją bez zwłoki.

Sąd kartelow y ustanaw ia się przy  Sądzie Naj­
w yższym . Sąd orzeka w  składzie 5 członków : 
trzecli sędziów  Sądu Najwyższego, z których 
jeden jest przewodniczącym , oraz dwu członków 
w yznaczanych z list 'osób, posiadających szcze­
gólną znajomość stosunków  gospodarczych.

Uczestnicy umów określonych na w stępie 
ustaw y, obow iązani są do okazyw ania M inistrowi 
P rzem ysłu i Handlu na jego pisemne w ezw anie 
ksiąg handlowych i dokumentów, dotyczących 
w ykonyw ania tych umów oraz do udzielania 
wszelkich wyjaśnień.

Kto naruszy przepisy o zgłoszeniach podlega 
karze grzyw ny do- 50.000 zł. Orzecznictwo nale­
ży do M inistra P rzem ysłu  i Handlu, k tó ry  
w  orzeczeniu sw em  w yznaczy  dodatkow y te r­
min do w ykonania zgłoszenia.

Jeżeli zgłoszenie nie nastąpi ,w dodatkowo wy-, 
znaczonym  terminie, ponowna kara  może być 
orzeczona do w ysokości 100.000 złotych.

Odwołanie od orzeczenia rozstrzyga Sąd k ar­
telowy.

Jeżeli mimo dwukrotnego prawom ocnego uka­
rania zgłoszenie nie nastąpiło. M inister P rzem y­
słu i Handlu może w ystąpić do Sądu kartelow e­
go z wnioskiem o rozwiązanie umowy, w zględ­
nie o uchylenie uchw ały lub postanowienia.

Przepisów  ustaw y o kartelach nie stosuje się 
do zrzeszeń przedsiębiorców, pow stałych na 
podstaw ie przepisów  specjalnych.

U staw a pow yższa w chodzi w  życie na całym  
obszarze państw a po upływie 2 miesięcy od dnia 
ogłoszenia, t. j. z dniem 4-go lipca b. r.

Ustawa o zarobkowym przewozie osób poja­
zdami mechanicznemi w  obrębie gminy miejskiej 
ogłoszona została w  Dz. U. Nr. 32. poz. 273.

U staw a przewiduje przym us koncesyjny dla 
zarobkowego przew ozu osób pojazdami m echa- 
nicznemi w  obrębie gminy'miejskiej, fz w yjątkiem  
w ypadków  przew idzianych w  osobnym  artykule. 
U staw a wchodzi w  życie dnia 6-go sierpnia 
1933 roku.

Ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie z roku 
1924 zmieniona została ustaw ą 'z dnia 24-go m ar­
ca 1933 r. Dz. U.. Nr. 32, poz. 275.

Nowela ¡zajmuje się w  głów nej 'mierze komuni­
kacją telegraficzną, telefoniczną Oraz radjow ą.

Związki komunalne, uprawnione do przedsta­
wiania kandydatów na ławników Kolegiów gór­
niczych, ustalone zostały  rozporządzeniem  Mini­
stra  P rzem ysłu  i Handlu z dnia 9-go m aja 1933 r, 
Dz. U. Nr. 36, poz. 301.
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Wi myśl rozporządzenia uprawnione ¡zostały do 
przedstaw iania kandydatów  na ławników, do Ko­
legium górniczego ¡między innymi:

a) W ydziały  pow iatowe pow iatów  'brzeozo- 
wskiego, drohobyckiego, gorlickiego, ja­
sielskiego, krośnieńskiego, i  madwórniań- 
skiego,

b) M agistraty m iast: Drohobycza, Krakowa, 
Lw ow a i  S tanisław ow a.

Danina majątkowa .wprowadzona została usta­
w ą la dnia 24 m arca 1933 ,r. Da. U. Nr. 29 poz. 248.

Nadzwyczajna danina m ajątkow a pobierana 
będzie w  latach ',1933 Ido 1937, w zam ian za czę­
ściowo um orzony podatek m ajątkowy, ¡przypa­
dający jeszcze do tzapłaty w  myśl ustaw y z  roku 
1923. Danina pobierana będzie od płatników  
państw owego podatku gruntowego, państw ow e­
go podatku przem ysłowego, i państw ow ego po­
datku ;od ¡nieruchomości o raz  niektórych budyn­
ków, przyczem  bd daniny . zwolnione zostaną 
m iędzy jnnem i przedsiębiorstw a ¡handlowe i ¡prze­
mysłowe, których obró t nie p rzekracza ¡20.000 
względnie 27.000 złotych, o raz  nieruchomości 
miejskie, od których roczny przychód nie p rze­
kracza 1.000 złotych rocznie.

Danina w ynosić będzie p rzy  obrocie do 50.000 
złotych 0,4 promil, a przy  obrocie ponad 50.000 
złotych 0,6 promil b d  obrotu. P ła tn icy  państw , 
podatku od nieruchomości opłacać będą , p rzy  
rocznym  przychodzie ponad 1.000 złotych do
2.000 złotych 0,4%, a przy przychodzie ’ponad
2.000 ¡złotych 0,6%.

N adzwyczajna danina m ajątkowa w olna jest 
od 10-cio procentow ego dodatku ¡oraz bd [wszel­
kich dodatków  sam orządowych.

Danina obowiązuje bd ¡1 stycznia ’1933 r.

Nadzór nad zbiornikami pod ciśnieniem w p ro ­
w adzony został ¡ustawą z  dnia 24 m arca 1933 rt 
Dz. U. Nr. 28 poz. 234. Ustaw ie .podlegają zbior­
niki, zaw ierające gazy  w ybuchow e o  ciśnieniu, 
przew yższającem  atm osferyczne, o raz  zbiorniki, 
zaw ierające parę  Wodną, płyny, pow ietrze lub 
gazy  niewybuchowe o  ciśnieniu, przew yższają­
cem trz y  atm osfery .robocze. Kotły parow e nie 
podlegają ustawie.

P rzepisy  techniczne w yda M inister (P. i H., 
przepisy zaś o  ustawianiu, używaniu i obsłudze 
w yda M inister P . ¡i ¡H. w  porozumieniu z  innymi 
Ministrami. Nadzór nad  w ykonyw aniem  takich 
przepisów  zlecić m ożna ; organizacjom p ry w a t­
nym.

U staw a wchodzi w  życie 25 lipca ’1933 Ir.

Regulamin przewozu przesyłek towarowych
zmieniony został częściowo ; rozporządzeniem  
z .dnia 20 kwietnia 1933 Sr. Dz. U. Nr. 28 pozj 239.

Rozporządzeniem  w prow adzony został nowy 
załącznik G do § 6 regulaminu, określający Wa­
runki przewozu za listami przewozow em i adre- 
sowanemi „na Okaziciela ¡wtórnika listu p rzew o­
zow ego“.

Rozporządzenie w eszło  'w życie dnia 1 maja 
1933 'r.

JUDYKATURA.

Sprzedaż kopalni naftowej. N ajw yższy T rybu­
n ał Adm inistracyjny w yrokiem  ,z ¡dnia 17-go paź­
dziernika 1932 r. L. 'Rej. 3283/30 ustalił tezę n a ­
stępującą: „Artykuł ¡12 ¡u. o. s. .zawiera definicję 
rzeczy nieruchomych w  myśl |u. o . s. i .dlatego 
jest .Wobec innych ustaw ,a w  szczególności .wo­
bec ustaw y cywilnej, przepisem  specjalnym, a  
tem samem w yłączającym  zasadniczo ich ¡stoso­
wanie ,w tych  w ypadkach, w  k tórych  ¡obowiązek 
płatnika ma być oceniany ¡według postanowień
u. o. s, U. o. s., pie w dając się ,w rozw ażania, czy 
rzecz da się przenieść z  tmiejsca tna miejsce .bez 
naruszenia jej ¡substancji, postanawia, iż jedynem  
kryterjum , czy  ¡do 'rzeczy danej należy stosow ać 
przepisy o nieruchomościach, jest czy  dana rzecz 
złączona jest z gruntem, nie określając naw et bli­
żej sposobu i rodzaju złączenia, A rb .12 u. p. s. 
ma na myśli fizyczne złączenie przedmiotów 
z gruntem, jako zasadnicze k ry terjum  oceny [cha­
rakteru danej rzeczy ¡z| punktu ¡widzenia ¡u. o. s. 
Oczywiście rodzaj i istota tego ¡złączenia ¡mają 
dla spraw y o  tyle znaczenie, że n ie  każde ¡złącze­
nie będzie odpowiadało rzeczonem u wym ogowi 
praw a, lecz w inno to być złączenie istotne 
i zgodne z przeznaczeniem  rzeczy, ¡złączonej 
z nieruchomością, ¡które to  k ry terja  należy oce­
niać 'nie tylko .według istoty samej rzeczy, lecz 
i przy  pomocy norm  prawnych, (zawartych czy  
to w  ustawie cywilnej, czy to w  ustaw ach ¡spe­
cjalnych (np. ustaw a górnicza), k tóre się  ¡tą |kwe- 
stją ¡zajmują“.

W przypadku .konkretnym, ¡w ¡którym w ym ie­
rzono opłatę stemplową od pisma, stw ierdzają­
cego ¡ s p r z e d a ż  K o p a l n i  ż y w i c  z i e m ­
n y c h ,  strona w  skardze do Najw yższego T ry ­
bunału Administr. 'podkreśla, że „ru ry  ,w o tw orze 
szybowym  wymienia się (względnie w ycina, a  [zu­
żyte rury  wyciąga się i że  rury, tkw iące przez 
dłuższy czas w  o tw orze św idrow ym  ¡muszą [być 
ciągle poruszane, (aby m ogły być /w każdej chwili 
wyciągnięte, ¡co Się odnosi także do |rur pompo­
wych i do rurociągów  podziemnych i że naw et 
budowle mogą być przenoszone z  m iejsca na 
miejsce i dlatego w  odniesieniu do kopalń nie 
można ich uw ażać za trw ale złączone“. Na pod­
stawie powyższych danych faktycznych strona 
domagała się uznania przedm iotów  (w yżej w y ­
mienionych za rzeczy  'ruchome. N ajw yższy T ry ­
bunał i Administracyjny w  powołanym  w yroku 
z dnia 17-go października 1932 roku ustalił, że 
przedm ioty w yżej wymienione należy uważać 
za rzeczy nieruchome W (rozumieniu u. o . ¡s., ¡gdyż 
„były w  chwili zaw arcia um owy złączone fizy­
cznie 'z gruntem “. (L. D. V. 13190/5/33).

INTERPRETACJE

Wykładnia ustawy o opłatach stemplowych, 
ustalona przez Ministerstwo Skarbu. Skrót: u. o. 
s. — ustaw a o opłatach stem plowych z  (dnia i-g o  
lipca 1926 r. (DURP. z 1932 roku N r. 41, poz. 413).

r. w . s. — rozporządzenie w ykonaw cze 'z dnia 
10-go października 1932 roku (Dz. U. R. 'P. Nr. 
99, poz. 842).
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Okólnik Ministerstwa Skarbu z d n ia ) 3-go 
kwietnia 1933 r. L. D. V. '16000/5/33 w  sprawie 
urzędowych blankietów wekslowych wycofanych  
z obiegu.

W  związku 'z § 202 rws. M inisterstwo Skarbu 
poleca [Izbom Skarbow ym  i urzędom  skarbow ym  
(urzędom opłat [stemplowych), ¡aby nie kw estio­
now ały  (z powodu uiszczenia opłaty Stemplowej 
w  sposób niepraw idłow y weksli, w ystaw ionych 
na urzędowych ¡blankietach w ekslowych, w ym ie­
nionych w  ustępie pierw szym  pow ołanego j§ 202 
r. w . s., 'jeżeli data w ystaw ienia wekslu ¡jest 
w praw dzie późniejsza niż 31 m arca il933 tr. a le  lnie 
jest późniejsza niż 30-go kwietnia 1933 r. |

Również nie należy ¡kwestionować wekslu, w y ­
stawionego na urzędow ym  blankiecie w ekslo­
w ym  wym ienionym  w  ustępie pierw szym  § 202 
r. w . ¡s., k tó ry  bądź nie (wymienia da ty  w y sta ­
wienia bądź w ym ienia '¡datę późniejszą niż 30-go 
kwietnia 1933 roku, jeżeli w  jakikolwiek w iaro- 
godny sposób (n. p. ideklaracją podpisaną przez 
dłużnika, księgami w ierzyciela) udowodniono, 
iż w eksel ¡został podpisany przed  dniem 1-go 
maja 1933 r. Wyjaśnienie zaw arte  w  poprzedniem 
zdaniu dotyczy w  'szczególności wekslu, k tó ry  
został złożony w ierzycielow i przed dniem 1-go 
maja 1933 r. w  dniu złożenia nie zaw ierał daty 
w ystaw ienia i dopiero później *— p a  (mocy praw a, 
które w  danym  w ypadku służyło w ierzycielowi 
(art. 2. ustęp ostatni, p raw a w ekslowego Dz. U. 
R. P . z ¡roku ;1924 INr. 100 poz. 926) ¡został (zaopa­
trzony w  datę w ystaw ienia.

Okólnik Ministerstwa Skarbu z .dnia 31-go mar­
ca 1933 r. L. D. V. 3279/2/33 w  spraw ie opodatko­
wania 'odpraw z ty tu łu  rozwiązania stosunku 
służbowego.

W  'związku (z Svątpliwościami, jakie s ię  w yłoni­
ły  przy  opodatkowaniu t. zw. odpraw  ¡z tytułu 
rozwiązania stosunku służbowego, w yjaśnia się 
co następuje:

I. O dpraw y w ypłacone przez służbodawcę 
wdow om  i sierotom  po śm ierci pracow nika (t. 
zw. odpraw y pośm iertne) nie podlegają opodat­
kowaniu podatkiem dochodowym, ani w edług 
Działu dl., ani Steż [według Działu ¡1. ustaw y  io pań­
stw ow ym  podatku 'dochodowym , gdyż osoby, 
które otrzym ują te odpraw y, nie łączy  ‘z  praco­
daw cą 'żaden ¡stosunek służbowy, a  b  !ile chodzi 
o  Dział I. ustaw y, odpraw y nie są dochodem 
w  rozumieniu art. 6 ustaw y.

II. O dpraw y ¡wypłacane przez pracodaw ców  
pracownikom z  ’tytułu rozw iązania stosunku służ­
bowego bądź to na ¡podstawie obowiązujących 
norm praw nych, bądź też  na podstawie specjalnie 
zaw artych umów jo najem pracy, podlegają opo­
datkowaniu w edług Działu II. ustaw y o pań­
stw ow ym  podatku dochodowym, gdyż są docho­
dem uzyskiw anym  z  ty tu łu  stosunku służbow e­
go wzgl. najmu pracy  w  rozumieniu art. 20 
ustawy.

III. O dpraw a w ypłacona pracownikowi po 
rozwiązaniu stosunku służbow ego w zam ian za

zrzeczenie się p raw  em erytalnych nie podlega 
opodatkowaniu ani kvedług Działu I, ani [według 
Działu II ustaw y; nie jest ona ¡bowiem ¡docho­
dem uzyskiw anym  ze stosunku służbowego, bie 
jest również dochodem w  rozumieniu art. 6 
ustawy. O dpraw a tego rodzaju jest nadzw yczaj­
nym przychodem  uzyskanym  ze spieniężenia 
praw a m ajątkowego (emerytalnego) ¡i jako taka 
w  myśl art. 7 ustaw y nie uw aża (się za dochód 
podlegający opodatkowaniu.

Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 31-go 
marca 1933 r. L. D- V. 15774/2/33 w  spraw ie Umo­
rzenia niepłatnej części podatku m ajątkowego.;

W  związku z  postanowieniami art. >1 ustaw y 
o nadzwyczajnej daninie majątkowej zarządza 
się, co następuje:

Po  otrzym aniu niniejszego okólnika należy 
natychm iast p rzystąpić (do umorzenia płatnikom 
podatku m ajątkowego niepłatnej części tego  po­
datku.

P rzed  przeprowadzeniem  umorzenia należy 
bezwzględnie u każdego płatnika podatku m ająt­
kowego z osobna 'sprawdzić w ysokość płatnego 
podatku oraz ustalić dokładnie niepłatną część 
podatku, k tó ra ma ulec umorzeniu.

Przypom ina się, że u płatników  ¡do 4 stopnia 
w łącznie skali podatkow ej o w artości (majątku do
10.000 zł. p ła tn y  jest c a ły  definitywnie ¡w y m ie rz o ­
ny podatek m ajątkowy, ¡wobec czego, u tego ro­
dzaju płatników  żadne kw oty  podatku ¡nie podle­
gają umorzeniu.

Natomiast u płatników  ponad 4 stopień skali 
podatkowej ¡o (wartości ¡majątku ponad 10.000 ¡zł. 
p łatny podatek ¡wynosi:

a) od m ajątków I. grupy kontyngentowej 
(rolnictwo) — 100% definitywnie ¡wymie­
rzonego podatku bez zw yżki kontyngen­
towej o ra z >2,8% od w artości ¡majątku, usta­
lonej prawom ocnie 'p rz y  w ym iarze po­
datku,

b) od m ajątków II. | grupy kontyngentowej 
(wielki oraz średni p rzem ysł i handel) — 
50% ¡definitywnie w ym ierzonego podatku 
w raz  ze zw yżką kontyngentow ą oraz 2,6% 
od \vartościi ¡majątku ustalonej praw om oc­
nie przy w ym iarze podatku.

c) od majątku III. (grupy kontyngentow ej (po­
zostałe kategorie ¡majątku) — 100% defi­
nitywnie w ym ierzonego podatku b ez  zw yż­
ki kontyngentow ej o raz  2,6% od w artości 
majątku ustalonej prawom ocnie p rzy  w y ­
m iarze podatku.

Kwoty podatku m ajątkowego, płatne ¡w myśl 
punktów  a), b), i (c) nie mogą ¡w [poszczególnych 
grupach < kontyngentowych przekraczać defini­
tyw nie w ym ierzonego podatku w ra z  [ze 'zw yżka­
mi kontyngentowem i. '

Nadwyżka zatem  przypisanego (podatku m a­
jątkow ego ponad kw oty  płatne w  m yśl ust. 5 lit. 
a), b) i c) podlega umorzeniu.
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KOMUNIKATY TECHNICZNE

Pożar zbiornika benzynowego. W  jednej iz ra- 
fineryj Iw Stanach Zjedn. A. P . zdarzy ł ¡się nie­
dawno! pożar zbiornika benzynow ego ¡w .warun­
kach następujących: r

Zbiornik żelazny nitow any o w ym iarach [ 
4.60 !X b.10 m ustaw iony pa belkach idwuteowych. 
ułożonych na fundam entach m urowanych w y so ­
kości ok. 4 m ponad poziomem otaczającego te ­
renu. 'Do zbiornika w pom pow ano benzynę z szy b ­
kością 2.900 l/min. Gdy poziom napompowanej 
benzyny doszedł do w ysokości ok. 30 cm  licząc 
od w ierzchu zbiornika, ;t. ¡j. g dy  napom powano 
ok. 95.000 1. benzyny, zaprzestano Pompowania, 
poczem niezwłocznie 'obsługujący zbiornik ro­
botnik w szedł p a  drabinę żelazną, ustawioną ¡na 
stałe  p rz y  zbiorniku 'i opuścił ¡na dno zbiornika 
miedziane naczynie pojemności ok. 3,5 U ¡uwią­
zane n a  lince dla [wzięcia próbki. W  chwili, ’gdy 
robotnik podnosił naczynie ponad poziom  (płynu, 
nastąpił w ybuch benzyny.Dach zbiornika pokry­
ty  był izolacją syst. 'Johns - Mansville. W ybuch 
zerw ał nity łączące dach zbiornika z  kątow ni­
kiem, umieszconym n a  górnym  kancie płaszcza, 
mniej w ięcej n a  1/3 bbwodu. Średnica n itów  w y ­
nosiła 3/8”, odległość m iędzy centram i nitów  ■— 
5 cali. Jednocześnie ¡siła wybuchu osłabiła około 
10 nitów, łączących dolną k raw ędź płaszcza g  (ką­
townikiem  przy dnie zbiornika. Jeden ¡z ty ch  ¡ni­
tów  Wyleciał, przyczem  w yciekająca przez stw o- 
rzony ,w 'ten sposób lotwór benzyna (zapaliła się. 
W yciek benzyny ,tą drogą zatrzym ał się w krótce 
sam oczynnie przez zatkanie otworu osadam i 
(rdza i t. p.) które Ibyły na dnie [zbiornika. P rz y ­
puszczalnie gdyby dach ,nie by ł p o k ry ty  Iwspom - 
nianą izolacją, nie nastąpiłoby uszkodzenie nitów  
dolnego w ieńca, gdyż w obec słabego ¡nitowania 
w  górnym  wieńcu dach ¡byłby całkowicie 'zerw a­
ny. ’Robotnik odniósł poparzenie drugiego i t r z e ­
ciego stopnia obydw óch rąk i paparzenie ¡drugie­
go stopnia n a  tw arzy.

Pożar został w krótce ¡ugaszony ¡za pom ocą ¡sta­
łej centralnej instalacji pianowej do gaszenia, tak  
że trw anie ognia 'było krótkie. Benzyna, k tó ra 
wyciekła przez dno, została ¡ ugaszona silnym 
strumieniem ¡wody.

Badanie przyczyny pożaru ¡wykazało, że jedy­
ną przyczyną mogło |być tylko w yładow anie ła ­
dunku elektryczności statycznej. Szybkie pełnie­
nie zbiornika, k tóre ¡wywołało silne 'ruchy płynu 
w  zbiorniku, spowodowało powstanie ładunku 
elektryczności ¡statycznej P ,Wysokiem napięciu. 
Zbiornik spoczywający na wysokiej podm urów ­
ce, izolującej go od ¡gruntu, nie posiadał odpow ied­
niego uziemienia. Rurociągi dopływowe i w y ła ­
dunkowe, Płożone |na pow ierzchni (ziemi w  kana­
łach betonowych 1 izolowane w arstw ą  asfaltu, 
nie tw orzyły  dostatecznego uziemienia.

W  ten sposób (zbiornik był, praktycznie biorąc, 
izolowany od ziemi. Ładunek elektryczności s ta ­
tycznej nie m ógł w  takich w arunkach spłynąć do 
ziemi w  krótkim czasie, k tóry  dzielił zakończenie 
pompowania pd momentu brania próbki. iPrzy 
podnoszeniu naczynia probierczego w  ¡tych ¡wa­
runkach nastąpił w yładunek drogą powstania 
iskry.

Po tym  wypadku poddano zbiornik badaniom. 
Okazało się, że ¡po wpompowaniu (doń '400 ¡bary­
łek benzyny >z szybkością 1060 l/min, ¡stworzony 
został ładunek elektryczności statycznej o n a ­
pięciu około 1000 Volt. P rz y  pozostawieniu ¡ben­
zyny po ukończonem pompowaniu przez pe­
wien czas w  Ispokoju (mniej w ięcej przez ¡1 (— 2 
godziny), ładunek elektr. > statycznej spokojnie 
spływ ał przez rurociągi, łączące zbiornik ‘z ¡pom­
pownią. Po 'zaopatrzeniu zbiornika w  odpow ied­
nie uziemienie, badania ¡nie w ykazały  zupełnie 
obecności ładunku elektryczności statycznej. Te 
wyniki badań potwierdzają słuszność *wyżej. p rzy ­
toczonego wyjaśnienia przyczyny pożaru.

Inź. W . Bóbr.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Katastrofalna sytuacja na rynku. Ze w szyst­
kich stron dochodzą nas alarmujące ( w iado­
mości o zupełnej dezorganizacji na rynku 
naftowjon. Zjawisko to ¡zaobserwować |się daje 
szczególnie jaskraw o w  odniesieniu ¡do benzyny, 
której Cena w  niektórych miejscowościach spa­
dła d o  40 'gr Iza litr. Jeśli 'się zw aży, że  w  cenie 
tej mieści się ,suma około 25 gr płacona ¡Skarbowi 
P ań stw a  ty tu łem  podatku obrotowego, podatku

konsumcyjnego, frachtów  kolejowych j ¡czyn­
szów płaconych komunom za  (miejsca pod  ¡stacje 
benzynowe, to widzimy, że dla przem ysłu (zostaje 
już ty lko  10 gr Iz k tórych  nie można pokryć naw et 
kosztów  'surowca, nie m ówiąc już w cale o p rze ­
róbce.

Spraw ę pogarsza jeszcze nowela do ustaw y 
o Funduszu Drogow ym  w prow adzona (w czasie 
możliwie niekorzystnie w ybranym .



Kongres gospodarczy. (W dniach '18 do (20 ¡maja 
b. r. odbył się ¡Zjazd działaczy ¡gospodarczych, 
zorganizow any przez Prezydjum  Klubu B'. B.
W. R. w  W arszaw ie. W  Zjeździe (wzięły mię­
dzy innemi udział osoby, zw iązane bezpośrednio 
z przem ysłem  naftowym, ,z pośród których refe­
ra t o  przem yśle naftow ym  w ygłosił D yrektor 
„Polskiego Eksportu Naftowego“ ;inż. Damian 
W andycz. W  wyniku referatu przedłożona zo­
stała Zjazdowi rezolucja następującej treści:

Dla zwiększenia obrotu produktam i inaf- 
towemi, mając 'na ¡uwadze konieczność za­
chowania w łasnego przem ysłu haftow ego ,— 
niezbędnem jest:

1) P rzystosow anie polityki taryfow ej do 
sytuacji koniunkturalnej przem ysłu haftow e­
go, zarówno \v  eksporcie, jak \v  kraju i za­
chowania takiego stosunku pom iędzy staw ­
kami przewozowem i, a w artością towaru, 
któryby umożliwił polskiemu przem ysłowi 
naftowemu konkurencję na rynkach 'świato­
wych z przem ysłem  ' zagranicznym, !a ¡we­
w nątrz kraju uwzględniał 'siłę płatniczą kon­
sumenta i kształtujące się ¡ceny rynkowe.

2) Dążenie w  kierunku 'podniesienia 
w  strukturze Iceny w artości samego ¡towa­
ru — przez nienakładanie tna produkty  haf­
towe nadmiernych opłat 'k tó re  podnosząc 
cenę dla konsumenta, osłabiają jego siłę na­
bywczą.

3) Prow adzenie przez ¡przemysł naftow y 
gospodarki planowej ¡w przem yśle 1 handlu, 
jako całości, a zmierzającej do zmniejszenia 
kosztów  przem ysłow ych i (handlowych.
W  ‘ten sposób ¡jedynie osiągnąć będzie ‘można 
stan równowagi, k tó ryby  !z jednej strony 
zabezpieczył przem ysłow cowi naftowemu 
otrzym yw anie ceny, umożliwiającej mu Nvy- 
dobycie ropy i jej przeróbkę, a konsum en­
towi tę  najniższą cenę, jaka jest w  specjal­
nych w arunkach naszego przem ysłu ¡nafto­
wego 1— do utrzym ania.

Zgadzając się zasadniczo Z tezami ¡wymienio­
nej rezolucji podkreślić 'jednak ¡musimy ty ¡pierw­
szym rzędzie m yśl, uwydatnioną ¡może zbyt 'sła­
bo w  p. 2 rezolucji. Chodzi tu o  (sprawę 'opłat, 
które obciążyć ¡mają ¡obecnie produkty  (naftowe 
na rzecz 'Państw ow ego Funduszu Drogowego.
W  rozwinięciu wymienionej tezy  stwierdzić na­
leży ¡zupełnie .wyraźnie, że zaprojektow ane (obec­
nie opłaty nie posiadają należytego uzasadnienia, 
niema bowiem  żadnej podstaw y, aby  na rzecz 
Funduszu Drogowego obciążać produkty tego 
rodzaju ¡jak nafta świetlna, ź  użyciem (dróg hic 
wspólnego nie mająca, albo też olej gazowy, kon­
sum ow any prawie w yłącznie przez 'młyny, ¡elek­
trow nie, trak to ry  (rolnicze i f. p.

W  sposób równie w yraźny  Pdnieśćby (się ha- 
leżało tak że  do p. 3 rezolucji, w  której m ow a 
o gospodarce planowej. Punkt ¡ten skonkretyzo­
w ać imożna w  ten  sposób, iż  koniecznym  w arun­
kiem istnienia przem ysłu naftow ego tw 'Polsce 
jest jego pełna organizacja, obejmująca w szy st­
kie poszczególne fazy  produkcji przeróbki i zby­
tu, naw et w  ty m  wypadku, gdyby organizacja
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ta przybrać miała formę niepopularnego k a r ­
telu.

„Obrona przeciwlotnicza i przeciwgazowa za­
kładów przemysłowych“. Pod pow yższym  ty tu ­
łem  w ygłosił p. inż. S tanisław  P araszczak  dnia 
12 m aja b. r. odczyt urządzony .staraniem Sekcji 
Naukowej Organizacji ;Stow. ¡P. (I. P . N. ¡w Bo­
rysław iu.

Prelegent przedstaw ił przedew szystkiem  p rz y ­
puszczalne m etody ataku lotniczo - gazowego 
i organizację obrony przeciwlotniczej na terenie 
zakładów  przem ysłow ych o raz  omówił, jakiemi 
w ytycznem i należy k ierow ać się przy  projekto­
waniu i budowaniu 1 zakładów  przem ysłow ych, 
by  ¡zapewnić im (maximum . bezpieczeństw a na 
w ypadek ataku lotniczo-gazowego.

Podkreślił również sposoby obrony zarów no 
pracowników , zakładów  , przem ysłow ych • jak 
i ludności cywilnej przed atakami ’ lotniczemi 
i środki ochronne przed atakam i przy pom ocy 
bomb.

W  długiej dyskusji p o  odczycie om awiano w a­
runki, w  jakich znajdują się kopalnie (nafty, 
a w  'szczególności główny ich ośrodek Borysław . 
Stwierdzono, że naogół zagłębie ' borysław skie 
znajduje się w  korzystnem  położeniu, zarów no 
z powodu stosunkowo dużego rozprzestrzenienia, 
jak i ciemnej barw y budynków  i 'szybów 'oraz 
dzięki okolicznym lasom. , Następnie omówiono 
sytuację .mniej korzystnie położonych objektów 
w  'Borysławiu oraz kwestję bezpieczeństwa ra- 
fineryj nafty, które należałoby zadrzewić.

W  dalszej dyskusji p rzedstaw ił p. inż. M at­
kowski tyażność przygotow ania ; pracowników 
przem ysłu do sam oobrony przeciwlotniczej 
i przeciw gazow ej, w ypow iedział się za  zorga­
nizowaniem na terenie Borysław ia drużyn ra­
tow niczych przeciw gazow ych Polskiego C zer­
wonego Krzyża oraz kursu obrony przeciw ­
lotniczej i gazowej L. O. P. P . Następnie p rzed ­
staw ił p. inż. 'Matkowski, w  jaki sposób należa­
łoby zorganizować drużyny j kurs, i (zawiada­
miając, że Polski Czerw ony Krzyż w  D rohoby­
czu zamierza w  najbliższym czasie 'założyć swój 
oddział w  Borysławiu, zw rócił się ¡do obecnych 
z apelem o poparcie rozpoczętej akcji.

XV. Zjazd Gazowników i W odociągowców Pol­
skich odbędzie się w  Gdyni w  dniach129-go ¡i ¡30-go 
czerw ca oraz 1-go i 2-go lipca (br. 'Jako hasła do 
referatów , które mają być w ygłoszone na zje­
ździe, zosta ły  obrane ty  sekcji gazowniczej na­
stępujące zagadnienia:

1) w pływ  kryzysu  ekonomicznego na ¡gazo­
wnie w  Polsce i sposoby jego zwalczania,

2) ekonomiczy typ  m ałych (i średnich gazo­
wni,

3) m etody popularyzacji gazu, w  szczególno­
ści dla celów  przem ysłow ych,

4) znaczenie piśmiennictwa gazowniczego i je­
go 'stan ty  P o lsce i potrzeby.

Komitet zjazdow y (W arszaw a ul. S tarynkie- 
w icza 5) przyjm uje zgłoszenia referatów  j ¡udziela 
wyjaśnień i informacyj.
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Muzeum Przemysłu i Techniki w  W arszaw ie, 
Krak. Przedm ieście 66, organizujące się p rzy  M u­
zeum Przem ysłu 1 Rolnictwa, zw raca isię 'za na- 
szem pośrednictw em  z 'gorącym apelem  o nad­
syłanie przedm iotów  z  dziedziny 'techniki, ima­
jących w artość  dydaktyczną, względnie ¡histo­
ryczną.

Podnieść należy, ¡że w łaśnie ¡drogą zbiórek 
i d aró w  pow stały  ;różne zagraniczne ¡muzea p rze­
m ysłu i ¡techniki, k tóre już od szeregu lat osią­
gnęły w spaniały  rozkw it ku prawdziwem u po­
żytkow i najszerszych !sfer ludności.

P ragnąc zachęcić społeczeństw o do składania 
darów  na rzecz nowego Muzeum, w yraził P an  
P rezyden t Rzeczypospolitej zgodę na .przekaza­
nie z Muzeum Zamkowego do Muzeum P rzem y­
słu fi iTechniki szeregu cennych ii (ciekawych ek s­
ponatów, m iędzy i innemi m etalow ego modelu 
szybika naftowego.

Nadmienić należy, że wiele instytucyj, przed­
siębiorstw  i osób pryw atnych nadesłało do zbio­
rów  Muzeum dużo interesujących przedm iotów, 
jak modele, fotografje i t. p. nie w ątpim y więc, 
że apel nasz odniesie pożądany skutek i  [przemysł 
naftow y postara się o należyte zaopatrzenie no­
w ego Muzeum w  eksponaty, obrazujące stan 
i rozwój przem ysłu naftowego.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia dla Roz­
woju Spawania i Cięcia Metali w  Polsce odbyło 
się w  dniu 28-go kwietnia b. r. |w gmachu (Stowa­
rzyszenia Techników w  W arszaw ie.

Jak  w ynika ze spraw ozdania Zarządu, ¡dzia­
łalność S tow arzyszenia w  roku 1932 w zm ogła się 
w  porównaniu do lat poprzednich, co należy pod­
kreślić w  dobie ogólnego zastoju. Oto kilka cyfr, 
k tóre ilustrują najlepiej tę  działalność:

1. Stow arzyszenie zorganizowało 24 kursy 
spawania i cięcia (metali, na których (wy­
szkolono ¡razem 558 uczestników. Od po­
czątku istnienia S tow arzyszenie w yszko­
liło w  spawaniu 2696 osób.

2. S tow arzyszenie zorganizowało 48 odczy­
tów  z pokazami filmowemi w  różnych mia­
stach Polski.

3. Inżynierowie , S tow arzyszenia > odwiedzili 
26 fabryk w  charakterze rzeczoznawców, 
nie licząc licznych informacyj 'udzielanych 
drogą korespondencji, lub p rzy  josobistem 
zgłoszeniu.

4. S tow arzyszenie w ydaje stale czasopismo 
„Spaw anie i Cięcie M etali“, a w  ir. spraw o­
zdaw czym  w ydało  w łasnym  i nakładem 
szereg broszur.

5. S tow arzyszenie przeprowadziło prace ¡nad 
metodami napraw y zużytych krzyżownie 
i styków  szyn kolejowych, w  porozumieniu 
z Dyrekcjam i P . K. P . W yniki tych prac 
b y ły  podaw ane w  czasopiśmie „Spawanie 
i Cięcie Metali“. ¡W dziale kolejnictwa za­
początkowano prace nad spawanem i sty ­
kami szyn kolejowych.

Pozatem  przeprow adzono ¡studja i próby 
nad własnościam i imechanicznemi (połączeń 
spawanych, nap raw ą obrzeży kół w ago­
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nów i llokomotyw, opalaniem d rzew a ¡za- 
pomocą płomienia acetylenowego, inad (pal­
nikiem wielopłomiennym 1 t. (p.

W  uznaniu dla owocnej działalności Zarządu 
W alne Zgromadzenie przez akamacjęl w ybrało  
na rok 1933 Zarząd w  składzie dotychczasow ym  
(po raz trzeci).

W ieczorem ,w Stow arzyszeniu Techników w y ­
głoszono następujące ‘odczyty:

1) Prof. Stefan [Bryła: „Nowe przepisy  d o ty ­
czące spawanych konstrukcyj stalow ych“. 2) 
Inż. Zygmunt Dobrowolski: „N aprawa .styków 
szyn zapomocą spaw ania“. 3) Już. P io tr T u ­
łacz: „Napraw a krzyżow nie Izapomocą spaw a­
nia“ (z pokazem filmowym). 4) ¡Inż. A rtur Jahns: 
„Spawanie niklu“.

O dczyty te w  całości podaje czasopismo „Spa­
wanie i Cięcie ¡Metali“.

Komitet uczczenia Ignacego Łukasiewicza 
w  Krośnie, który  jak [wiadomo ¡zajął się budow ą 
pomnika !i przygotow aniem  uroczystości jubile­
uszowej, stanął :wobec niesłychanie trudnej sy­
tuacji finansowej, w ydaw szy  bowiem ‘przeszło
33.000 :zł. na budow ę pomnika, na w ydanie m o­
nografii k> Łukasiewiczu p ra ż  ’p a  [koszty .utrzy­
mania na uniwersytecie Jego [wnuka, i— pokryć 
jeszcze musi kw otą blisko 6.000 zŁ resztę kosz­
tów, zw iązanych Iz budow ą odsłoniętego ]w roku 
zeszłym  pomnika. Do spraw y tej w rócim y jesz­
cze \v  (najkrótszym -czasie a  obecnie apelujemy do 
tych w szystkich firm  i osób ¡związanych ¡z p rze­
mysłem naftowym, k tó re dotychczas do  ¡kosztów 
budowy pomnika jeszcze się (nie [przyczyniły, 
o 'nadsyłanie składek n a  ¡ręce [Komitetu Iw K ro ­
śnie.

Ilość samochodów I pojazdów mechanicznych 
w  ‘ Polsce. W edług danych i zamieszczonych 
w  „W iadomościach S tatystycznych“ było iw P o l­
sce na ¡I-go stycznia '1933 roku ogółem ¡34.197 po­
jazdów mechanicznych, co  1 stanowi na i  10.000 
mieszkańców 10,5. Z tej sum y przypada fna ¡sa­
mochody 25.266, motocykle 8.182 i inne ¡749.

Dla dorów nania przytaczam y dane Iza ubiegłe 
lata:
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I /I . 1930 43.315) 14,0 36.990 18.878! 7.332 4.048 6.738 5.901 422
1/1. 1931 47.331 14,8 38.760 19.887 7.140 4.293 7.440 7.940 631
1/1. 1932 36. <3< 11,4 27.964 13.964! 5.152 3.017 5.801 8.047 720
1/1. 1933 34.197 10,5 25.260 11.672 5.426

|
2.545 5.623 8.182 749

Z tabelki widzimy, że Ogólna ilość pojazdów 
w  Polsce stale się zmniejsza i w  przeciągu o s ta t­
nich czterech lat spadła o  9.122 i z 14,0 sztuk na
10.000 m ieszkańców do 10,5. Ze w szystkich  ro ­
dzajów jedynie motocykle w ykazują s ta ły  ¡wzrost. 
Natomiast ilość osobowych sam ochodów [prywat­
nych spadła >z ¡18.878 w  roku -1930 do 11.672 t. j. 
o  blisko 40%.
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KRONIKA WIERTNICZA.

Mrażnica.

Bitumen II. — Małopolska. W iercono w  ¡nasunię­
ciu. G łębokość z końcem  kw ietnia ¡1001.90 m 
w  10” furach.

Metan I. — Małopolska. W iercono normalnie. 
Głębokość z ¡końcem kwietnia 514.80 m. 
w  12” rurach. Nasunięcie.

Baku  — Małopolska. W iercono normalnie. G łę­
bokość 'z ¡końcem ‘kw ietnia 344.80 m. w  na­
sunięciu. R ury 14’’.

Fanto - H orodyszcze I. — M ałopolska. Pog łęb ia­
no w  w arstw ach popielskich. Z końcem 
kw ietnia Osiągnięto (głębokość ¡1.491 )m. Ru­
ry  6”. W  ¡trakcie pogłębiania sporadycznie 
tłokowano. P rodukcja ¡1.74 ¡cyst.

Mina — Limanowa. W  kwietniu w iercono iw n a ­
sunięciu. Głębokość 701 Tn. ¡Rury ¡10”.

Lukasiew icz '— Limanowa. Dnia '29-go kw ietnia 
rozpoczęto w iercenie nowego otw oru.

Bohdan — Limanowa. Produkcja sam oczynna 
z ¡początkiem kw ietnia 9.000 kg. ropy  ¡dzien­
nie a z  końcem tego miesiąca lokoło 6.50Q kg. 
Gazu 13 m3/min.

Violetta  /. — Limanowa. Rekonstrukcja otw oru.
Zygm unt IV. — Galicja. Ogólna ¡produkcja bdtło- 

czona za kwiecień 44.17 cyst. 'ropy . ‘P rz e ­
ciętna dzienna produkcja otw oru '1.45 ¡cyst. 
ropy i 'około 17 m3/min gazu.

Tustanowice.

Elżbieta  — Małopolska. W  kwietniu wiercono 
i prostowano. G łębokość 1.235.50 fn Hv 6” 
rurach. P iaskow iec borysław ski.

Mar ja 1Teresa 3. '— Małopolska. P rostow ano 
o tw ór i 'dwókrotnie Ściągano p łyn  Kv (ogólnej 
ilości 3.400 kg. Głębokość niezmieniona
1.228.50 m. R u ry  '6” . '

Herzfeld I. 1— M ałopolska. Pogłębia się do ¡daw­
nego spodu ((1.377.20 m.). Z końcem  m arca 
doszło się do 11.333.90 m. Od czasu :do 'czasu 
ściągano ¡ropę. Ogółem uzyskano ¡1.95 ¡cyst.

r | i  i \

ropy.

Schodnica.

Hanna 2. — Galicja. Do 20-go kwietnia pompo­
w ano, uzyskując 'ogółem 4.24 Icyst. ropy. Od 
20. IV. do końca miesiąca pogłębiono do 
410.30 m. R ury  7” postawione w  (głębokości 
406.35 m.

Muchowate 49. — Galicja. W iercenie ¡nowego 
otw oru rozpoczęto w  dniu 1-go IV. b. r. G łę­
bokość 200.50 im. R ury  9” .

Hanna 3. — Galicja. W  kwietniu rozpoczęto 
przygotow ania do uruchomienia nowego 
otworu.

Orów.

Pionier - Orów  — Pionier. S. A. [Wiercono nor­
malnie. G łębokość z końcem i kwietnia
1.800.50 m. R ury 6” . W arstw y  polanickiel

Modrycz.

M odrycz I. — , Małopolska. ! Po przerobieniu 
urządzenia na system  „R otary“ ¡wierci się 
od 14-go kwietnia. Głębokość 1.051 ! m. 
w  imiocenie. R u ry  ¡9” postawione [w głęboko­
ści '896.80 ¡m.

Paszowa.

Nr. 40. ■— Standard Nobel. W  kwietniu pogłębio­
no do 228 im. Od 8-go kw ietnia -rozpoczęto 
stałe pom powanie przeciętnie po 400 kg. ro­
py  dziennie.

Stańkowa.

Rempner 4. — Standard  Nobel. W iercenie no­
wego otw oru rozpoczęto 27-go 'kw ietnia. 
Głębokość 34 m.

Trepcza.

Galicja Nr. 1. — Galicja S. A. W iercono. G łębo­
kość Iz końcem  kw ietnia 450 m. w  10” ¡rurach.

Rachiń.

Rachiń 1. -— Pionier S. A. W iercono normalnie. 
Głębokość jz końcem kwietnia 1.035 m. R u­
ry  ¡91/*”.

Potok ¡Czarny.

Pionier — Pionier S. A. Głębokość z  końcem 
kwietnia 893.10 m. R ury 7”.

Bitków.

S. A. S tandard Nobel i urochomiła w  Bitko- 
w ie Kv dniu 5-go kwietnia b. r. now ą gazoli- 
niarnię.

Gorlice.

Nr. 4. — M agdalena Ska z o. o. Dnia 18-go kw ie­
tnia b. r. rozpoczęto w iercenie nowego o tw o­
ru. G łębokość 23.60 m. R ury  10”. 1 1
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P R ZEG LĄ D  ZAGRANICZNY

Francuski monopol naftowy. Sejm francuski 
uchwalił ostatnio artykuł 116 do ustaw y finan­
sowej na  rok 1934. Istotna treść  [artykułu 'jest na­
stępująca:

W  trzy  miesiące [po .ogłoszeniu nowej ustaw y 
zbierze się komisja, ¡która rozpatrzy  'możliwości 
w prow adzenia monopolu im portowego ¡na i pro­
dukty  haftow e oraz w ytyczy  kierunek rozwoju 
organizacji. Komisji będzie przew odniczył p re­
zydent ministrów, członkami ibędą senatorowie, 
posłowie i przedstaw iciele zainteresow anych mi­
nisterstw . W  jesieni b. r. komisja ma przedłożyć 
Izbie w yniki swoich prac.

Om awiana uchwała jest 'dalszym ciągiem ¡za­
początkowanej w  roku 1926 akcji, zmierzającej 
do coraz dalej idącego opanow ania importu naf­
towego przez państwo. Uchwalony artyku ł [roz­
szerzony został następnie w  ten sposób, że no- 
w oobrana komisja będzie musiała w ypracow ać 
także plan .organizacji monopolu przeróbki. [Cha­
rak terystyczną dla powołanej komisji jest p rze­
w aga w  niej polityków nad  przeczoznawcami.

Nowa ustaw a (nie zatw ierdzona [jeszcze p rzez 
Senat) spotkała się 'z protestem  p ra sy  .fachowej, 
zarów no francuskiej jak i (zagranicznej, k tóra pod­
kreśla, że dotychczasow y 'stan rzeczy umożliwił, 
— przy pomocy ¡zagranicznych koncernów — 
rozwój Wielkiego i  W ydajnego francuskiego prze­
mysłu rafineryjnego. T e w łaśnie koncerny pobu­
dow ały w e  Francji rafinerje, przez ‘co Zaopatrze­
nie Francji ¡w produkty  ¡naftowe obyw ało się bez 
w kładów  ze strony Państw a. Z tego przem ysłu 
miało państwo drogą opłat celnych i podatków  
3,2 miljardów franków  rocznie. .W prowadzenie 
monopolu zw iększyćby mogło dochody państw a 
jedynie przez nałożenie now ych podatków  kon- 
sum cyjnych i jest .wielce prawdopodobnem, że po 
w prow adzeniu monopolu dochody państw a zna- 
cznieby się zmniejszyły. „Courrier des P etro les“ 
zestaw ia ciężary, które spadłyby na państwo 
względnie konsum entów na skutek w prow adze­
nia monopolu: am ortyzacja kosztów  w yw łasz­
czenia, koszty  'zakupu ii przeróbki towaru, Amor­
tyzacja nowych urządzeń, koszty adm inistracyj­
ne i płace, zmniejszenie w pływ ów  z podatków 
i !t. p. C iężary te  .doszłyby do sumy ,6 miljardów 
franków, t o  spadnie bezpośrednio n a  barki fran ­
cuskiego płatnika ’ podatków. Monopol [oznacza 
również podrożenie benzyny dla samochodów.

W edług zdania p rasy  specjalnie pozbawionem 
podstaw  byłoby w prow adzenie monopolu rafine­
ryjnego, uderzyłoby to  bowiem  w  „Compagnie 
française des ¡Pétroles“ ; nie m iałoby sensu w y ­
datkow anie 200 'miljonów franków  celem obale­
nia przedsiębiorstw a k tórego  jednym  z  głównych 
akcjonarjuszów  jest państwo. Pozatem  admini­
stracja państw ow a b y łaby  znacznie droższa niż 
pryw atna, to  te ż  c a ły  projekt mija się [z Celem, 
którym  jest osiągnięcie przez państw o W iększych 
korzyści.

W reszcie wprow adzenie monopolu odbiłoby 
się ;na polityce zagranicznej. Z ibraku .w łasnej 
francuskiej ropy surowej zarząd monopolu byłby 
zmuszony nabyw ać ropę od tow arzystw  zag ra­
nicznych. W  Swoim czasie skłoniono takie ¡towa­
rzystw a, przez ustawę jz roku 1928, k tó ra tniała 
być w ażna w  ciągu 20 ¡lat, do inw estow ania w e  
Francji znacznych kapitałów . G dyby ^w iązane 
z temi inwestycjami nadzieje obróciły 'się ,w ni­
wecz, zainteresow ane tow arzystw a czułyby się 
tern słusznie dotknięte, co odbićby ;się mogło 
w  sposób .niepożądany na stosunkach [gospodar­
czych z największemi .[koncernami zagranicz­
nemu

W  ciągu ostatnich dni nadeszła wiadomość, że 
Senat francuski .wydzielił ¡sprawę monopolu naf­
towego iż ustaw y ¡budżetowej i [przekazał ją, jako 
zagadnienie specjalne, do osobnego traktow ania 
w  drodze ustawodawczej.

Gospodarka naftowa Czechosłowacji. Poniżej 
zamieszczam y szczegółow e cyfry  ¡odnoszące Ssię 
do importu [ropy ¡i jej p rzetw orów  d o  C zechosło­
wacji w  Jatach 1931 i ¡1932.

Import ten wynosił:
w 1931 roku w 1932 ¡roku

¡cyst. wartość K. cz. cyst. wart. K. cz.
Oleje mineralne

wszystkie 38.330 370,035.000 38.130 274,399.000
W tern:

Ropa surowa 13.150 112,353.000 9.490 65,118.000
Benzyna sur. 15.390 146,508.000 19.470 126,379.000

„ rekt. 3.480 31,634.000 2.940 20,603.000
Nafta sur. 2:680 11,768.000 3.690 13,199.000

„ rafin. 320 1,594.000 190 900.000
Oleje smarowe:

dystylaty 360 3,643.000 120 671.000
rafinowane 2.070 49,977.000 1.920 42,176.000

Paraf, (wagony) 27 936.000

Udział poszczególnych państw w imporcie:

Rosja (bezpośrednio) 91,643.000 K. cz.
Rumunja (bezpośrednio) 67,393.000 „ „
Polska 49,001.000 „ „
Ameryka Północna (bezpośrednio) 12,572.000 „ „
Austrja (pochodzenia rumuńskiego) 9,188.000 „ „
Hamburg (amer., rosyjsk., ¡rumuńsk.) 34,127.000 „ „
Niemcy 4,635.000 „ „
Bremen 283.000 „ „

Eksportowano olejów mineralnych:
w roku 1931 
w roku 1932

Eksportowano parafiny:
w 1931 r. 2.630 tonn na sumę
w 1932 t. 1,400 „ „ „

za
za

6.603.000
4.975.000

7.600.000
3.328.000
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Produkcja Czechosłowacji w  roku 1932. P ro ­
dukcja państw ow a w  Gbely w ynosiła w  ,1932 r. 
1.150 cystern  ropy, czyli dosięgła praw ie ¡cyfry 
z roku 1931 (około 100 .cystern miesięcznie).

Produkcja gazu ziemnego dała 136.000 m etrów  
sześciennych a została całkow icie zużyta na pę­
dzenie ’m otorów  w  samem ,Gbely. W  roku 1931 
w yprodukow ano 300.000 m etrów , to też część 
gazu można było przeznaczyć na ogrzew anie 
w  Gbely i do użytku państw ow ych kolei żela­
znych.

Produkcja ropy w  Rumunji. Całkowita p ro ­
dukcja ropy  w  Rumunji w ynosiła ¡w styczniu b. r. 
około 58.200 cystern. Poniższa tabela przedsta­
w ia  udział ,w tej produkcji poszczególnych głów ­
nych tow arzystw :

Rok 1932 styczeń 1933
Astra Romana 146.800 9.145
Steaua Romana 112.500 9.056
Concordia 102.800 6.984
Unirea (Phoenix Oil) 90.800 6.572
Romano Americana 52.800 4.843
Creditul Minier 44.300 4.650
Colomhia 31.900 2.759
Prahova 27.100 2.170
Metal - Petrol 15.800 298
I. R. D. P. 15.000 1.378
Sondrum (Hamilton's) 13.900 1.031
Foraky Romaneasca 9.300 956
Starnaphta - Dacia Rom 7.400 759
Sondajul 6.900 539
Dacia Rom Petr. Synd. 5.500 436
Groupe Petr. Rom . 5.000 374
Inne 26.700 - 2.720

Wartość rumuńskiej produkcji naftowej. Po
raz p ierw szy  od  pięciu lat zw iększyła się nieco 
w artość  produkowanej w  Rumunji ropy ¡nafto­
wej w  ciągu ostatniego roku, podczas gdy od 
roku 1928, pomimo stałego w zrostu produkcji — 
stale m alała. ¡Ilość w yprodukow anej ¡w roku 1932 
ropy przekracza o 10,4% produkcję roku po­
przedniego, równocześnie zaś w zrosła  jej w a r­
tość o 19%. i 

Poniższa tabela wykazuje, że ta nieznaczna po­
p raw a jest w  wysokim  'stopniu niezadawalnia- 
jąca:

Rok P rodukcja
cyste rn

W arto ść  produkcji 
dolarów  w zlocie

1928 427.000 47,700.000
1929 483.000 44,900.000
1930 577.000 30,900.000
1931 665.000 14,400.000
1932 735.000 17,100.000

Od roku 1928 w zrosła  produkcja o ,72%, w a r­
tość zaś produkcji spadła o 64%. W  tym spadku 
w artości uw ydatnia się spadek cen ropy I pro­
duktów  finalnych. Za cysternę ropy surowej, 
sprzedaw anej w  roku 11928 za dolarów  112.— 
(w ’złocie) o trzym ał rumuński „czysty“ producent, 
zm uszony do sp rzedaży  (swej ropy, w  roku 1932 
zaledwie dolarów  22.— (w  złocie), Czyli mniej 
niż piątą część ceny poprzedniej. Poniew aż zaś 
Rumunja zmuszona jes t eksportow ać blisko cz te ­
ry  piąte swej produkcji, a produkty naftowe obok

zboża należą do ’głów nych tow arów  eksporto­
w ych kraju, można — uwzględniwszy w artość 
produktów finalnych i— obliczyć szkody, jakie 
poniósł rum uński bilans handlow y na sku tek  ob­
niżki cen produktów  naftowych.

Eksport sowiecki w  1932 roku. Eksport ¡rosyj­
ski w  roku 1932 ¡skierowany był głównie do na­
stępujących krajów :
Wiochy 104.000 cystern po 10 tonn
Francja 97.000 „ 10 11
Anglia 60.000 „ 10 łł
Niemcy 53.000 „ 10 11
Japonia 37.000 „ 10 11

Zużycie benzolu j  alkoholu do celów  napędo­
w ych w  poszczególnych krajach w  ¡roku 1932.

Następujące 'zestawienie zaw iera cyfry  d o ty ­
czące zużycia alkoholu i benzolu do celów ¡napę­
dowych w  poszczególnych krajach.

K raj Zużycie alkoholu

Niemcy 5.400 cyst.
Francja 2.100 11
W ęgry 960 11
Szwecja 610 11
Czechosłowacja 430 11
Filipiny 410 11
Australia 73 11
Chiny 45 11

K raj Zużycie 1benzolu

Niemcy (r. 1931) 33.000 cyst.
Wielka Brytanja 13.000 ii
Francja 5.600 ii
Belgja 2.000 ii
Czechosłowacja 700 ii

Suchy lód z gazu ziemnego. T ow arzystw o 
„Carbonic P roducts Co“ uruchomiło i ostatnio 
w  Tulsie, Okla. zakład d o  .w ytw arzania ’sztuczne­
go lodu z  gazu (ziemnego, zbudow anego przez 
Jackson Engineering Corporation, 'a p racu jący  
metodą absorbcyjną Girdlera.

Zakład przerabia pkoło 5.000 m3 gazu dziennie 
i w ydaje pkoło 6 tonn sztucznego lodu, k tóry  
w ystępuje w  handlu pod nazw ą „Dri - F rost“. i 

Fabrykacja obyw a ¡się w  następujący ¡sposób: 
Oczyszczony z  (siarki gaz ziemny zostaje ,uży- 

ty  na w ytw arzanie  'energji dla zakładu przez spa­
lanie go pod kotłam i parowemi, przyczem  ze 
spalin odciąga się m etodą Girdlera dw utlenek w ę ­
gla. Spaliny zaw ierają około 10% dwutlenku w ę ­
gla o raz  89% 'azotu.

Po  oczyszczeniu spalin zostaje dw utlenek w ę­
gla zw iązany przy  pom ocy odpowiednich środ­
ków absorbcyjnych a  następnie ¡wydzielony drogą 
dystylacji

Całe urządzenie jest zaopatrzone w  ap a ra ty  
rejestrujące p rzez co  działanie aparatu ry  odby­
w a się prawie autom atycznie. U zyskany ,w ten 
sposób czy sty  suchy dwutlenek węgla zostaje 
skroplony w  trzystopniowym  kom presorze i m e­
todą Fricka ’zamieniony w  formę śniegu. M etoda 
absorbcyjna Girdlera posługuje się przy  absorbo­
waniu „trietanolam inem “, N (C ti2 CH2 lOH)3, oraz. 
„dietanolaminem“, NH (CH2 CEL OH)2, w  50%. 
roztw orze wodnym .
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„ M A Ł O P O L S K A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH,

PRZEMYSŁOWYCH i HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARJACKI 8 
WARSZAWA -  PL, PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT i

Kopaln ie  ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r  je — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arzędzi W iertniczych — War­
sztaty M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n i c z y c h

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O
dawniej BERGHEIM I MAC GARYEY

W G L I N I K U  MA R J  AM P O L S K I M
d o s t a r c z a :

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych —  Maszyn 

i aparatów dla rafineryj nafty —  Wyciągów, pomp oraz wyrobów 

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  Stacja kolejowa: Zagórzany
G lin ik  MarJampolskI P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
Telefon: Gorlice Nr. 17 G l i n i k  MarJ ampo ls kI


